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1 .or\f erertc ja ro ln ic za
ROLNICTWO POLSKIE W OBEC ZARZĄDZEŃ CELNYCH

Rz ł SZY

W  sobotę, dn. 24 b. m. w dru­
gim dniu obrad konferencji rolni­
czej zrana ooradowaly komisje:, 
kredytowa i zbożowa, o godz. zaś 
18 zaczęło się plenum konferen­
cji pod przewodnictwem p. min. 
Janty-Polczyńskiego. Na konfe­
rencji byli obecni: pp. ministrowie 
Matuszewski, Prystor, Kwiatków 
ski, Józewski, Matakiewicz, Sta­
niewicz, wiceminister Pieracki, 
min. SchaetzO, wiceminister Rad­
wan, oraz sekretarz Komitetu E-

chwianej równowagi gospodar­
czej w  stosunkach handlowych 
między Polska i Niemcami, za­
znaczając, iż bez przywrócenia 
tej równowagi uważa za niedo­
puszczalne wprowadzenie w  ży ­
cie umowy gospodarczej polsko- 
niemieckiej.

Jednocześnie konferencja pro­
si rząd o bezzwłoczne zastoso­
wanie wszelkich środkow, będą­
cych w  dyspozycji rządu, dla 
przeciwstawienia się ostatnim

koncimicznego Ministrów Jasirzęb i zarządzeniem agrarnym Rzeszy
ski Po przemówieniu p. ministra 
odczytano rezolucję w sprawie 
polityki zbożowej, kredytowej o- 
raz rezolucję w sprawie nowego 
piogramu agrarnego Niemiec. Na 
stępnie przemawiali pp. Fudakow 
ski, Stecki, Rudziński, Pluciński, 
prezes Zw. Eksporterów Zboża, 
M. Chłapowski Albin Jura, Dwor 
ski, prezes Małoo. Tow Roln., 
Donimiiski, prezes Pomorskiej Iz­
by Rolniczej Wacnowiak, Rudow 
ski, prezes C. T. O. i K. P

Przedmiotem jej Dyi cało­
kształt zagdnień dotyczących fi­
nansowania produkcji rolnej, ra­
cjonalizacji samej proaukcii jej 
zbytu. Zarówno w obradach ple­
narnych jak Komisyjnych brali ży 
wy udział przedstawiciele odnoś­
nych resortów rządowych.

Wynikiem prac konferencji był 
szereg rezolucji, zawierających 
zarówno skonstatowanie stanu 
faktycznego, jak fachowe wska­
zówki oraz postulaty rolnictwa 
na okres najbliższy.

Konferencja zajęła jednomyśl- 
nie następujące stanowisko w o­
bec nowego programu 
go Rzeszy niemieckiej.

Konferencja stwierdza, że~nó 
w y  program agrarny Rzeszy nie 
mieckiej pogłębia światowy kry­
zys rolniczy i wprowadza ogólną 
dezorganizację w  dziedzinie 
ŚW iatowego obrotu produktami 
rolnemi.

Zarządzenia niemieckie doty­
kają pozatem najżywotniejszych 
interesów rolnictwa pulskiego. 
W  tych warunkach podpisana w 
dniu 17 marca r. b. umowa go­
spodarcza polsko - niemiecka tra 
ci całkowicie dla rolnictwa war­
tość, bowiem podstawy obrotu 
towarowego uległy od tego cza­
su zasadniczej zmianie w  Niem­
czech.

W  związku z powyższem 
konferencja domaga się, aby rząd 
polski podjął niezwłocznie kroki, 
mające na celu przywrócenie za-

i odpowiedniego na nie zareago­
wania.

Stacja iskrowa w Waiykanie
Orędzie Ojca sw.

W i e d e ń ,  26 maju. —  „Rei- 
chspost" dowiaauje się, że otwar­
cie stacji iskrowej miasta W aty­
kanu nastąpi 29 maja r. b. Z oka­
zji tej wygłosi Ojciec św. przemó­
wienie w języku łacińskim. Ze 
strony austrjackiej wdrożono ro­
kowania z władzami włoskiemi 
celem włączenia audycji mowy 
Ojca św. do austrajckich radjo- 
stacyj. Święta kongregacja wy­
pracowała Iinje wytyczne dla u- 
żywania radja przez władze ko­
ścielne.

Orędzie w  tej sprawie będzie- 
prawdopodobnie opublikowane 
równocześnie z otwarciem stacji 
iskrowej miasta Watykanu.

NCWE WYSTĄPIENIE MUSSOUNIŁGO
WŁOCHY SĄ PEW NE SWEJ P kZYSZŁOŚCL

PODRÓŻ PREZYDENTA RZPLITEJ.
ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIA DOSTOJNEGO GOŚCIA.

agrarne-

Pierwsz- powitanie Dostojnego 
Gościa nastąpiło w Marsach, gazie 
przy bramie triumfalnej oczekawal. 
na przyjazd Pani Prezydenta staro­
sta warszawski Gajewski, przedsta 
wiciele gmin, organizacyj społecznych 
i tłumy publiczności.

O godz. 10-ej Pan Frezyaent przy­
był do Serocka. Powitanie nastąpi­
ło przed szkołą, gdzie wygłosili prze 
móvlenia burmistrz miastu ks. prałat 
Kuligowski

W  dalszym etapie podró: y  była

Lubienica, 6dzie P. Prezydent zwie­
dził jeden z największych w  Polsce 
ogroców owocowych. W  miejscowo­
ści Kacioa P. Prezydent zwiedził go­
spodarstwo wzorowe Deptuły, zaś w 
Goiąćkowie wzorowie urządzoną 
szkołę rolniczą.

• Entuziastyczne przyjęcie zgotowa 
lo Pierwszemu u » j  wątkowi państwa 
miasto Pułtusk, które przybrało od­
świętne szaty Wszystkie domy były 
udi-korowa..e. Ludność cajo.go powia­
tu przybyła tłumnie, by oddać hojd 
Panu '.‘rezydentowi ll/p-it.j.

FJemorjhł Brianda
, KOMENTARZE PRa SY FRANCUSKIEJ

SPR A W Y O 20 M I LJ ON Ó W  ZŁ.
PO D ATKÓ W .

Najwyższy Trybunał Admini- 
stiacyjny rozpatrzyć ma w przy­
szłym miesiącu szereg skarg wię­
kszych przemysłowców lódzkicn 
w sprawie wymiaru podatku do­
chodowego i obrotowego za ubie­
gły rok podatkowy.

Ogólny wymiar tych podat­
ków wyniósł przeszło 20 miljo- 
nów zł.

P a r y ż ,  26 maja. —  Minął 
wczoraj tydzień jak memorja* 
Brianda został doręczony 26-ciu 
państwom. Daje to powód prasie 
do omawiania przyjęcia, którego 
doznał. Przeważają zdania, że 
przyjęcie to było bardzo chłodne. 
Komunistyczna „Humanite“ stwier 
dza, że nie mogło być inaczej 
wobec panujących w Europie prą­
dów. Skoro tylko zachodzi mowa 
o tern, aby Europa zastygła w for­
mie, którą nacląły jej traktaty, po­
wstają prze f,vko temu wszyscy, 
którzy zostali ograbieni i uważa­
ją się za skrzywdzonych.

Dziwnym zbiegiem okolicznoś­
ci prawicowa „A  c t i o n F r a n- 
ę a i s e“ jest mniej więcej tego 
samego zdania. Według niej, fede 
racyjny plan pozostał bez należy­
tego echa, budząc podejrzliwość i 
nawet wstręty, a to dlatego, że 
inicjatorką jego jest Francja. Sta­
nowisko jej wyraźnie określone 
jest przez wszystkie kraje cudzo­
ziemskie. Francja, według nich, 
nie może uprawiać innej polityki, 
jak politykę szanowania trakta­
tów. Pokój stanowi dla niej naj­
wyższą wagę, gdyż przedstawia 

konsolidację rezultatów, osiągnię­
tych w 1918 r., krystalizację sta­
nu, ustalonego przez zwycięstwo 
aliantów. Wszystko co Francja za 
początkuje, wszystko co zapropo­
nuje ona jest prawem życiowem. 
Federacja jest niczem i.mem, jak 
nową próbą powiązania rąk ludom 
europejskim.

W  dzienniKu „P  a r i s M i d i‘ 
scy ludzie życzą szczęścia ludz 
kości i pokoju, z ta różnicą, że 
dążą do tego różnemi drogami. 
Stwierdza on dwie metody urze­
czywistnienia tego zadania, wysu­
wające się obecnie na pierwszy 
plan. Są niemi: metoda B-ianda, 
polegająca na związaniu ludów Eu 
ropy przyjaźnią i węzłami praw- 
nemi, któreby wytworzyły podwa­
liny trwałego pokoju oraz metoda 
Mussoliniego, służąca do ustalenia 
tego pokoju na dawnych zasad 
rzymskich, uważających Europę 
jako jedną wielką rodzinę, w któ­
rej rządził Rzym, przedstawiciel 
starego rodu. Faszyści, uważając 
siebie za spadkobierców dawnego 
Rzymu, sądzą, że im się należy 
prawo rządzenia, jako najdawniej­
szemu z rodów europejskich i naj 
więcej według nich szanowanemu.

Profesor Strowsk nie uważa 
za możliwe urzeczywistnienie me­
tody Mussoliniego. Jest ona ni­
czem innem jak dążeniem do he­
gemonii w Europi' i, a wiadomo ja­
kie losy spotkały dotąd podobne 
zakusy, poczynając od Ludwika 
XIV-go. a kończąc na Wilhelmie 
Il-im.

Natomiast Strowsk? wfetzy w 
wprowadzenie koncepcji Brianda 
niezważając na trudności, które- 
napotka, niezawodnie na początku, 
gdyż jest ona potrzebna, ponie­
waż cała ludzkość, przejęta jest 
wstrętem do klęsk, któremi Furo- 
pie grozi anarchja międzynarodo­
wa oraz walki gospodarcze.

M e d j o l  an, 26 maja. —  Wobec 
tłumu, złożunego z przeszło 300.000 
słuchaczy, Mussolini wygłosił prze­
mówienie polityczne. Przedewszyst 
kiern Mussolini zaznaczył że przemó­
wienia jego we Florencji i Liwornc 
były prze: niego dobrze przemyślane. 
Muszę jednakże poczynić pewne za 
strzeżenia, mówił Mussm_ni. Oma­
wiając moje przemówienia potrakto­
wano niektóre sprawy w sposób gro­
teskowy, a nawet śmieszny. Prócz 
tego mówiono, że podróż moja, stała 
W związku z sytuacją ekonomiczną 
kraju. Jest to zupełnie fałszywe

Należy stwierdzić w tern mieść..., 
które jest najważniejszym ośrodkiem 
produkcji gospodarczej Ita lji, że sy­
tuacja ekonomiczna Włoch nie jest 
go.sza, niż innych państw Rząd 
śledzi z baczną uwaga rozwój wy­
datków w tej dzidzinie i wydał już 
szereg zarządzeń, związanych z temi 
zagadnieniami. N ie zdążyli zapom­
nieć icn jeszcze nawet ci, którzy za­
pominają o wszystkiem niejako z pro 
fesji. Tym, którzy w  związku z mo- 
jemy przemówieniami wyrażają zdzi-

Wszędzie „szykany"
z puwoau licytacji dóbr 

pszczyńskich.

B e r l i n ,  28 maja (tel). —  
Berlmer Tageolatt zamieszcza 
wiadomość pod tytułem: „Polskie 
szykany księcia Pszczy.isKiegw'*, 
w której dottnsi, że śląski urząd 
skarbowy .obłożył sek we tirem te­
go księcia z powodu zeległyeh od 
iriffeu lat podatków, wynoszącycn 
l4 moljonow złotych.

« Zdaniem B. T  g b 1. jest lo 
odwet za to, że książę Pszczyński 
jest ptezesem Volhsbundu. .W y ­
miar podatków jest wygórowany 
i zarząd tych dob*- start się to u- 
dowodnić, jednakże władze skar­
bowe nastają ua przeprowadzenie 
licytacji. Byłaby ona ruiną ma­
jątku księcia, gdyż wartość tych 
dóbr jest nie o wiele wyższa od 
należności podatkowej.

(Coby powiedziały pisma nie­
mieckie. gayby prasa poiska po 
cząła kwestionować wymiary po­
datkowe władz niemieckich w sto 
sumu do poiskich obywateli na 
terenie Niemiec? CJw. Red.).

I POGRZEBY najtaniej i solidnie
O r g a n i z u j e

Biuro Pogrz ihorrr 
„COM Cd-blJa"

Wspólna, 24 tel. 4-62.

wien»e, oapoy «m , że muj rząd jeac 
n:etyiki rządem, lecz sy=,oeme.,i i że 
system ten nie opiera się na takim 
czy innym uktadzie grwp parlamen­
tarnych, ale zrodził si# z krwawego 
wysiłku czarnych koszul. Jestem 
przywódcą i twórcą jjg o  i musa być 
jego obrońcą z chwilą, gdy jest przed 
miotem napaści i obelg. Twierdze­
nia moje są jasne, tustośmj dobrze 
poinformowani o tern, co się przygo­
towuje dokoła nas, i wiemy jaki duch 
panuie wśród niektórych ..aszych są­
siadów.

Dziś naród włoski panuje naa 
swym losem. Jest to naród, k órego 
wszystkie klasv społeczne są uzbro­
jone od robotn ików do ..tudentów, na­
ród zbrojny, a więc gotowy do obro­
ny swych praw. Jesteśmy zupełnie 
pewni naszej przyszłości. Po..A j.Tel

0WRZEHIE
z powodu kwa, rikacji postępu 

Sar ma. t=

G d a ń s k , 26 maju —  ( tel.,. -  
D a n z i g e r  N e u e s t e N  
c h r i c h r e n  atakuia niezwy 
kle ostro „ G a z e t ą  P o l  
s k ea, za nazwanie wysiąpienn 
prezydenta Sahmu ze skargą m 
konkurencją Gdyni bezczelnyr 
postąpkiem, zakłócającym nar 
monją stosunków pomiędzy Pol 
skei a Gdańskiem Takie wystą 
pienie wobec głowy zaprzyjaźni 
nego z Polską państwa jeS 
dowodem, zdaniem tego dzienni 
ka, że Polska nie pta żadnych ar­
gumentów obronnych i probuji 
silnemi słowy pokryć .uv« sir, 
bość. Pismo to podkreśla, Ą  
wbrew głosom pracy polskiej, 
koby wystąpienie Sahnw nie pa 
siadało poważnego churaktere, 
prezydent zaznaczył, że uwaź 
swoj kroR za njpowazniejszy z 
wszystkich, jakie kiedykolwiek 
czynił.

MIOZYMURuDOWE TRANSPORTY,
SAićscbonaMi tow arow em i 

z A/ć rszawy do Łodzi 1 odwrotnie.
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W M ł ł A Z J l l M  W J M A N O T C Z N E
WŁ. WYRZYKOWSKIEGO

Z PRAWAMI GIMNAZJUM PAf-S^WOWFGO

ul. KrocUmsIna 48 Crig Żelazn*). > 1. 1*3-68.
—  Egzaminy wstępne 19 maja i 16 czerwca —  

Niezamożiiym znaczne ulgi w opłacie.
D yrek tor K A Z 1 M E R Z  K U J A  W S K I



Tydzień DajiecKa
T T L K O  l D R O W E I M ORALNE SPO ŁECZEŃSTW O  MOŻE D O B R ZE  W Y C H O W Y W A Ć  D ZE C K O

A lt  problem dziecka obsolut- *w- dzteci rtky obcofr ^ .pośre ­
dnio t  życiem, które je poswoje-

Z a p . d e  

n a  g ra n ic y  n iem ieck ie !
r-OSTRZELENIF 1 U rR O W AD ZENE  D W L OFICERÓW POL-

SKICIL

PoisKa Ajencja Telegraficzni, komunikuje;
„W  nocy dnia 24 b. m., miedzy goda 22 a 23. polska siraż 

graniczna na prawym brzegu Wisły naprzeciwko miejscowości 
OpaPii, na odcinku placówki Rakowiec była napadnięta przez 
graniczna straż niemiecka, która aała do polskich strażników 
kilkanaście strzałów.

Wywiązała się obustronna strzelanina, w kić. ej był ciężko 
ranny podkomisarz straży granicuiej, p. Liśkltwicz Podkomisa­
rza p. Llśkiewicza, Jak również pozostałego przy nim komisarza, 
p. Biedrzyńskiego, patrol niemiecki uprowadzi! w kierunku Kwi- 
dzynia.

Dotychczas; we docJOdzenle, a, między innemi, znalezienie 
po stronie polskiej śladów krwi, Siwierdziły bezspornie, że pod­
komisarz Llśkiewlcz ranny był po stronie poiskiej i że chodzi za 
tern o wypadek na-uszenla terytorium poisulegc

Specjalna komisja, wysłana przez polską komendę straży 
granicznej, prowadzi nochuuzenle na miejscu

E c h a  z p ro w in c ji

T y a z i e ń  d z i e c k a !
Gdy niedawno zgasły triumfa­

tor wojny światowej, Marsz. 
Foch, bawił w  Polsce, zachwycał 
się dziećmi polskiemi. Zacny 
Francuz uaerzony był przede- 
wszystkiem ich ilością. Z troską 
zapewne myślał wówczas o swo­
jej pięknej ale wyludniającej się 
ojrzyzitie i winszował sprzytnie- 
.zonej Polsce, źe jej przyszłość 
uśmiecha się do życia całą gamą 
tej radości, jaką zamyka w sobie 
dziecko

Wielki strateg wiedział, że sil­
ny przyrost naturalny daje naro- 
aowi taką prężność rozwojową, 
iż nie może być przeszkód, które- 
by rozwój ten mogły zahamować. 
Stara prawda historyczna, że 
młodzież jest przyszłością naro­
du —  także i w ilościowym sto­
sunku wypowiada głęboką praw­
dę.

WBiakże to pizedwojenny sil­
ny przyrost naturalny pchnął 
Niemcy na wielkie szlaki rozwoju 
mocarstwowego i tylke brutalna 
zachłanność niemiecka spowodo­
wała, że ewolucja rozwoju poszła 
uam szlakami imperjalizmu i do­
prowadziła do klęski.

Polska ma silny przyrost na­
turalny, który dziś wynosi około 
1 i pół procent. Tempo przyro­
stu będzie się jeszcze przez długi 
czas zwiększało, o ile wziosme 
dobrobyt kraju oraz podniesie się 
jego kultura.

Bo dziecko jest w dużym sto­
pniu funkcją kultury: zmniejsze­
nie śmiertelności, poprawa sto­
sunków mieszkaniowych, wzrost 
Ogólnej oświaty i moralności spo 
łecznej, dobrobyt ekonomiczny —  
wszystko to oezwątpienia ma po­
ważny wpływ na ilość urodzin 
oiaz przewyzkę uiodzin nad zgo­
nami.

\V miarę pańsrwcv’o - gospo­
darczego konsolidowania się Pol­
ski te stosunki będą się napewno 
poprawiały, a w  związku z tern 
i p.zyszłość zagadnień populacyj­
nych będzie kształtowała się co­
raz pomyślniej.

nie nie polega na momencie lo ■ 
ściowym. Nie polega on taki^, 
a w każdym razie nie wyc*erpu 
je się kwestjam dobrobytu i 
zdrowotności fizycznej.

Dzieci —  to przedewsŁyrtt- 
kiem zagadnienie auszy , umysłu 
młodego pokolenia, to kwestii 
opartego na etjce chrześcijań­
skiej wychowania 1 oświaty, któ­
re poprzez duchowość młodych 
pokoleń wchodzą w  życie nruodt. 
jakc pierwiastki twórczego roz­
woju.

Ni tym zaś zakresie dziecko 
jest znów funkcją atmosfery ro­
dzinnej i atmosfery szkolnej, a 
rawet atmosfery ogólnej, która 
otacza młode istnienia i niedo­
strzegalnie urama psycnoiogję o- 
raz świadomość obyczajową dziec 
ka. 2drovra i moralna rodzina, 
uczciwa szkoła działają najmoc­
niej na duszę dziecka.

Ale najsilniej nawet strzeżone 
dziecko styka się przy niezliczo­
nych okazjach tekże z ogólną at­
mosferą społeczną i chłonie z niej 
różne impresje, które uiabiają je­
go umysłowość i zmysł obyczajo­
wy.

Dlatego to, kto dba prawdzi­
wie o dzieci, o tę pizyszłosć na­
rodu i państwa, ten nie może tro­
skać się wyłącznie ani o irh w y­
żywienie i zdrowie fizyczne, ani 
nie może kłaść nacisku wyłącznie 
nawet na szkołę lub na rodzinę, 
ale musi wyraźnie podkreślać, ze 
w  pewnym stopniu całe społeczeń 
siwo wychowuje swoje młode 
pokolenia i całe też —  w  każdym 
przejawie swego życia —  winno 
mieć wzgląd na duchowe potrzeby 
dziecka.

Niechaj się więc nikomu me 
zdaje, źe świat dziecięcy odcięty 
jest od nas jakimś murem nie- 
przenikalnym. Dzieci i młodzież 
patrzą na nas, obserwują nasze 
namiętności, zwyczaje, zabawy, 
słuchają naszych rozmów, czytu­
ją nasze książki i pisma, śledzą 
nasze dążności i zainteresowania.

Nie należy sądzić, że tylko t.

mu urabia. Naw tt w  kultural­
nych salonach, nawet na spacer® 
z boną w  og.odzie publicznym 
dziecko je «t naświetlane „kwar- 
cówfcą* naszego obyczaju i nasze 
go obrotu społecznego i przecho­
dzi „szkołę ±yda“ , która je ura­
bia i kształtuje duchoto.

Tylko zdrowe moralnie- ucz­
ciwe. mefa.yzejskie sporeczn- 
siwo może zdrowo wychowywać 
młodzież Nie może ono mieć 
etyki innej na progu dziecięcego 
pokoju, a innej —  dla siebie. Pe- 
dagogja, pozbawiona szczerości, 
chodząca w  obłudnej masce, roz­
dzielająca zjaw:ska na działy: 
dla starszych i dla młodzieży —  
nie upilnuje dusz rmoaycn od ze­
psucia i od wypaczania młodych 
cnarakterów. Dotyczy to zarów­
no rodziców, jak nauczycieli, 
jak —  wreszcie całego społeczeń 
stwa.

Tydzień dziecka!
Będą setki odezjdów, zebrań, 

zbiórek, pochodów, uroczystości., 
apelów i pouczeń. Ale równo­
cześnie po całym obszarze życia 
społecznego włóczą się duszne 
opary naszej codzienności, która 
każdym tytułem obrazu kinowego, 
każdym zgiełkiem scysji domo 
wej, każdem złem słowem lub 
sceną w ogrodzie puolicznym i 
tysiącami innych codziennych wy 
darzeń, stwarzających całość at­
mosfery społecznej —  będzie 
dziecku mówda co innego. I bę­
dzie je psuła, demoralizowała, 
paczyła.

Tu powinno przyjść opamię­
tanie. Na tym szerszym, trud­
niejszym froncie leży przyszłość 
duchowa dziecka polskiego.

O tern pamiętajmy.

D iie ń  
p o lity  cz n y

W YB O R Y DO SENATU NA W O ­
ŁYNIU.

Wyniki wyborów do senatu w 
okręgu województwa wołyńskie­
go: Ilość uprawnionych do głoso­
wania na terenie całego woje- 
wódz+wa 506.407. Oddano głosów 
112.330, nieważnych głosów wtem 
było 3.275.

Na poszczególne listy padfo: 
Nr. 3 Wyzwolenie 6.690, Nr. 8 — 
Selrob Prawica —  3.148, Nr. 18 — 
blok mniejszości narodowych — 
33.327, Nr. 20 — Rosjanie —  342, 
Nr. 22 — ukraińsko socjalistycz- 
no - radykalna partia —  38,082, 
Selrob jedność —  27.466.

Wobec tego mandaty otrzymu­
ją: z listy Nr. 18 Aleksander Lew- 
czaniwski i Abram Czerniaków, z 
listy Nr. 22 Iwan Rondaruk i Eu­
geniusz Pietrykowski, z listy Nr. 
36 Mikołaj Chiiiczyn.

W YN IK I W Y B O R Ó W  W  LIDZIE
Z uprawnionych dc glosowania 

na terenie Nr. 62 —  321.255 osób, 
głosowało 99.109. Głosów unieważ 
nionych 1740. Na poszczególne li­
sty padło: lista Nr 2 —  2912 gło­
sów, Nr. 3 —  5.120, Nr. 4 — 19, 
Nr. 10 —  39,652, Nr. 18 —  5,546, 
Nr, 20 63, Nr. 25 — 17.621, Nr.
36 —  24 głosy, Nr 37 —  2 głosy,

KONFERENCJA KRZEM IENIE­
CKA.

Ministerstwo Ośw.aty zorgat. 
zowało w kresowym Krzemieńcu 
kolejną konferencję oświatową.. 
Pamiętamy, czem była poprzeć - 
— łowicka — z tem więc więk- 
szem zainteiesowaniem chwytamy 
za krakowski „Ilustr. Karier Co- 
d z i e t i a który przynosi szereg 
uwag na temat przebiegu tej ostat 
niej konferencji. Znów więc panu­
jącym był na niej toti krytyki na­
szej przeszłości i naszego dorob­
ku duchowego oraz o tyle mgliste 
o ile gorące uderzenie w struny 
nieokreślonycn nowych poszuki­
wań, nowych idei i t. d. Cytow a-. 
ny organ słusznie pizeto wskazu 
je, że

...chyba nie tędy droga, a 
daleko właściwiej i zgoaniej 
z prawda byłoby wsizazać,‘co 
Polska w dziejach swoich, m 
mo swego przeklętego położe­
nia geograficznego, wtłoczona 
między dwa kolosy państwo­
we, jak barbarzyńska Rosja i 
brutalnie militarna Niemcy, 
wbrew przesznoaom, zasadz­
kom i zbrodniom wytworzyła j 
na polu kulturalnem, wyprze­
dzając pod niejednym wzglę­
dem swych wrogów, a nawet, 
bordziej zachodnich sąsiadów, 

Poczem przykładowo wskazu­
je, że

Idea przedmurza chrześci­
jaństwa, idea unii politycz­
nych, parlamentaryzmu, edu­
kacji narodowej powstała 
przecież iv Polsce wcześniej, 
niż gdziekolwiek nu kontynen 
cie europejskim. W ięc jeżeli 
coś ma wywołać entuzjazm 
pracownika oświatowego, to 
chyba ponowne stwiei dzenie 
tv dzisiejszym języku tegc. 
co już jest faktycznym na­
szym dorobkiem —  i co bynaj 
mniej nie dowodzi, jakoby 
,jiasz poziom umysłowy, spo­
łeczny i moralny, a przede- 
wszystkiem nasza wiara w si­
łę naszych uzdolnień były 
niższe, czy mniejsze, niż u in­
nych.

"rzeb? vuec stwieidzić, że wi­
dać i w Krzemieńcu odbywało się

Nr. 40 — 5 głusów. Nr. 43 — 414 
głosów, Nr. 45 —  1416. Nr. 46 — 
24.591.

Wobec tego mandaty otrzyma­
li z listy NT. 10 — Dubrownik, Ma 
tecki, Makarczuk, Stanulewicz, z 
listy Nr. 46 —  Wołyniec, Wiere- 
miej, z listy Nr. 25 —  Harniewicz.

O FIARY:
Bezimiennie —  na letnisko dla 

dzieci —  zł. 5.

jakieś gorączkowe przewartcścio- 
wywanie dotychczasowy wartości 
ideologicznych polskiej kultuiy u- 
myslowej, które jest znamieniem 
eksperymentatorsiwa na terenie 
oświatowym. Musimy stanowczo 
stwierdzić, że te poszukiwania bez 

j busoli do żadnych pozytywnych 
rezultatów nie doprowadzą.

KW EST JA SPOŁECZNA  
Wszędzie trzeba busoli. Na 

wielkim oceanie kwpestji społecz­
nej żeglowano juz pod wieloma 
banderami: socjalizmu solidaryz­
mu, komunizmu, liberalizmu. Ex 
re loczmcy encykliki Leona XIII 
„Rerum novarum“ pisze „Głos 
Narodu , że znów ujawnia się na­
wrót duchowy do idei chrześcijań­
sko - społecznych, A gdyby je­
szcze ' \

..praktyka chrzescijańsko- 
społeczna wierniejszą była te- 
orji i gdyby była odważniej­
szą, ruch chrześcojańsko-spo- 
łeczny tętniałby życiem i grał 
by decydującą rolę tv ruchu 
mas proletariatu. Albowiem 
nie socjalizm, ale cnrzescijań- 
stwo niesie z sobą wyzwole­
nie warstw pracujących ( ro ­
botników, mieszczaństwa, rol­
ników i urzęaników) z niewo­
li materji, kapitału i pienią­
dza.

Busola Krzyża niKogo nie za­
wiedzie. Nie daje ona upojeń prze­
wrotów i zmian gw ałtow nych , ale 
wiedzie ku celom trwałym i wznio 
słym...

K PY Z\S  KUl T U P Y  
Katolicka „ Polonia“  odsłania 

zakulisową stronę dymisji dyrek- 
lora Dep. Sztuki w M. W . R. i 
Ośw. Publ.; oto

... na potrzeby związane 
z poparciem życia kulturalne­
go kraju zupełnie brak pienię­
dzy. Tegoroczna wystawa w 
Wenecji niema ani jednego 
eksponatu polskiego, a nędza 
śród świata artystycznego do 
szła do granic ostatecznych. 
Podczas gdy na różne organi­
zacje sportowe znajdują się 
fundusze, gdy różne kluby 
sportowe forytowane przez 
władze mają do dyspozycji 
nieraz olbrzymie sumy, na 
rozwój życia kulturalnego kra 
ju, niema ani grosza. Podczas 
gdy na przeróżne dzieła pro­
pagandowe o marszałku, któ 
rych nikt zagranicą me czy­
ta. wydaje się setki tysięcy, 
to Orkanowi no śmierci trze­
ba było zakupić koszulę! 

Smutne! Bardzo mutne. Co- 
prawda niema obecnie pieniędzy i 
na wiele innych rzeczy, ale czyż 
na dźwiganie kultury artystycznej 
mogłoby się nie znaleźć tvch kil­

aku minonów?

ZŁOTYCH
wynoszą nagrody za prace, informacje, wiadomości, uwagi o odży­

wianiu się cukrem, które

H O  G A  O S I Ą G N Ą Ć
nauczyciele szkół powszechnych, harcerze, sportowcy, pracownicy

samorządowi i

M T S Z Y S C Y  l u d z i e  d o b r e i  w o l i .
Informacje nadaje codzień Polskie Radjo, wysyła Biuro Propag.
Kons-umcji Cukru, Warszawa, Krak. Przedm. 55, a po nad to wygło­
szone zostaną przez Warszawską Kadjostację następujące odczyty 

które uwypuklą cel i zakres odczytów;

2 7  O  9 0 d z .  1 3  111■ 2 5  Radca Aleksander Patkowski:
„Nauczycielstwo szkół powszechnych w obec zagad­
nienia konsumeji cukru w „Polsce*.

y  * * e r w « a  O  Sł« 1 7  m .  5  Melckjot Wańkowicz, ,Wielka akcja 
społeczna propagandy Cukru*.

11 ® x e r w c d  O  >I„ 1 7  U l.  1 5  Wiktor Ju noszą-Dcjbruwski: „W ielki 
konkurs cukrowy sportowców*.

1 8  c s e r w c a  0  9  1 7  m .  «  Stanisław Sa tłoczek. Naczelnik 
Głównej Kwatery Harcerskiej, „Harcerz w obronie 
cukru*.

Ogłoszenie nieniejsze neleży przechować, bo powtórzone nie będzie.



0 zapisy do szkół polskich
Atak na woj. Grażyńskiego.
B e r l i n ,  26 maja (tel.).—  Pra­

sa atakuj ostre wojewodę Gra­
żyńskiego, zarzucając mu nieza­
stosowanie się do przyrzeczeń, 
.danych przez min Zaleskiego 
ostatnio w Genewie min. Curtiu- 
sowl, a dotyczących spraw szKoI 
nych na G. Śląsku.

Mniejszość niemiecka na Ślą­
sku zarzuca wiadzom polskim, 
że wymagają one przy zapisie 
dzieci do szkoły osobistego przy 
Dycia rodziców, celem złożenia 
deklaracji o mowie ojczystej 
dziecka. Niemcy twierdzą, że 
przy tej okazji komisje szkolne 
wpływają namowami i groźbami, 
aby rodzice zapisywały dzieci do 
szkół polskich. Procedura ta mia­
ła być zmieniona według obietni­
cy min. Zaleskiego w ten spocób, 
że rodzice będą wypełniać spe­
cjalny formularz, me będąc o d o - 

wiązani stawić się osobiście
Według prasy niemieckiej pod­

czas obecnych wpisów szkol­
nych, które w tych dniach zakoń­
czyły się, formularzy tych nie 
wprowadzono.

v .v .  1930. Nr. 143.

Od wczoraj podwyżka
Zwiększone cło na produkty 

rolne.
B e r l i n ,  26 maja (te l ) .  —  Uka- 

zaeo się v ' dzienniku urzędowym, roz­
porządzenie wprowadzające z dniem 
26 maja podwyższone cła na produk 
ty r^łne. Cła te wykoszą: za żyto 
1S marek jęczmień. 12 marek od cen­
tnara. Jakc . motyw tej podwyżki 
podań- nontecznośi przeciwdziałania 
naptyusowi obcego zboża, co w ostat- 
liah czasach jakooy dało się wyraźnie 
saobLerwować.

Ewakuacja Nadrenii
jest na ukończeniu.

B e r l i n ,  26 maja. —  Korespon­
dent agencji W olffa donosi z Germe- 
rsheimu, iż większa część wojsk oku­
pacyjnych opuściła miasto dziś wcze­
snym -ankiem. Pozostał tylko nie­
wielki oddział, mający przeprowadzić 
ostateczną likwidację piacóweK wojsk 
okupacyjnych.

PORTO. —  Przy wynróbowywaniu 
spaoochronu lotnik spadJ z wysokości 
4o metro— i ziamał sobie obie nogi, 
gdyż spadochron nie rozwinął się-

1 Ł

Nadrenja a memorjał Focha
NIEMCY ZACZNA SZUKAĆ ZAATRGU Z POLSKĄ.

Pisma doniosły, że ewakuacja 
trzeciej i ostatniej strefy Nad­
renii ma nastąpić w  końcu czerw 
ca r. b. Generał Mordacą prze­
widuje, że skoro caia Naarenja 
będzie opuszczona Drzez wojska 
sojusznicze, Niemcy zaczną szu- 
Kać zwady z Polską...

Ewakuacja, jak wiadomo, jest' 
przyspieszona, czetnu był prze­
ciwny marszałek Eoch. Jeszcze 
w  1926 r. złożył on prezyden to ­
w i Republiki Francuskiej memo­
riał, który ciągle jest aktualny, 
W  tym memoriale Foch m. in. 
pisał, co następuje: 
czeni długami dysza żądzą od ­
wetu. Z powodu swej siły li­
czebnej. znacznie nas przewyż­
szającej;-- *• ' -

z powodu sw ego  olbrzymiego 
przemysłu, stale wzrastającego i 
powracającego do rozmiarów 
przedwojennych;

z powodu swych zasad moral­
nych tak oumiennych od , na­
szych. Niemcy stają się sąsia­
dem, z którym utrzymanie po­
koju jest bardzo wątpliwe i któ­
ry przy każdej sposooności bę­
dzie Starał się naruszyć ten po­
kój.

Stosunki między Francją i Rze­
szą Niemiecką są ustalone na mo­
cy Traktatu Wersalskiego, któ­
ry głosi: ,

Art. 128. „Jako gwarancja 
wykonania przez Niemcy zobo­
wiązań, wymienionych w  niniej­
szym traktacie, terytorium nie­
mieckie na zachód od Renu łą­
cznie z przyczółkami mostowemi 
zostaje zajęte przez wojska koa­
licyjne na 15 lat, począwszy od 
dnia imrawomocnienia się trak­
tatu".

—  Niemcy zwyciężeni i obar- 
Zobowiązania niemieckie dzie­

lą się na reparacyjne i rozbroje­
niowe.

Wykonanie reparacyjnych zo­
bowiązań wymaga znacznie dłuż 
szego czasu, niż 15 lat. Z tego 
powodu w  obecnej chwili nie mo­
że być mowy o wykonaniu za­
strzeżeń, zawartych w  art. 431. 
Plan zaś Dawesa jest tylko pla­

nem. Wprowadzenie jego w  ży­
cie nie może być uważane za 
wykonanie niemieckich zobowią­
zań.

Zobowiązania rozbrojeniowe, 
częściowo już wykonane, pozo­
stawiają jeszcze kilka ważnych 
spraw do załatwienia, jak poli­
cja, związki, legalne organizacje, 
wojskowe zakłady i wytwórnie, 
fortefikacje Królewca i t. p. Do­
tychczasowe wykonanie niemiec­
kich zobowJązań w  niczem nie 
usprawiedliwiłoby ewakuacji Nad 
renji przed upływem 15 lat.

W  każdym razie obecna okupa 
cja Nadrenji gwarantuje nasze 
bezpieczeństwo, dzięki posiada­
niu barjery Renu i dzięki możli­
wości działań wojennych za gra­
nicami naszego kraju. Korzyści 
te zostaną stracone z chwilą 
ewakuacji Nadrenii.

Stracimy nawet więcej, bo z 
chwilą cofnięcia się do swoich 
granic temsamem zbliżymy ku 
sobie naszego silnego sąsiada. — 
Jeżeli zaś nie przedsięweźmiemy 
odpowiednich środków zarad­
czych. znajdziemy sie w  położe­
niu niezwykle groźnem z powo­
dów następujących:

1) armja nasza, zdezorganizo­
wana po wojnie, znajduje się w  
oczekiwaniu zasadniczej reorga­
nizacji;

2) nasze granice, zmienione po 
wojnie, pozbawione są odpowie­
dnich umocnień;

3) nasze pogranicza w  każdej 
chwili mogą stać się celem na­
jazdu nieprzyjacielskiego lotnic­
twa.

Jeżeli pomimo tych względów 
ewakuujemy Nadrenie w  najbliż­
szej przyszłości, kraj nasz będzie 
zagrożony najazdem tak samo 
jak w  1914 r. Reorganizacja na­
szej armji, przeprowadzenie no­
wego sposobu granicznych umo­
cnień i utworzenie obrony prze­
ciw napadom lotnictwa wyma­
gać będzie wiele lat pracy i zna­
cznych kosztów pieniężnych, co 
również pozostaje w  związku z 
wykonaniem finansowych zobo­
wiązań pizez Niemców.

Skrócenie czasu trwania oku­
pacji Nadrenji, zaznaczone w  
Traktacie Wersalskim, zostało 
dokonane za zgodą naszego rzą­
du tylko dlatego, że rządy ame­
rykański i angielski zobowiązały 
się przyjść nam z pomocą na 
wypadek nowego najazdu nie­
mieckiego. Zobowiązanie :o W 
tej chwili me istnieje.

Memorjał Focha, jak widzimy, 
jest krótki, ale jasny i stanow- 
czy.

A, Malyszko.

° ii ZAMKNIĘCIU SESJI
SPODZIEWANE ROZWIAZ\NIE SESJI.

O g r o d n i c y
Siedziałem parę tygodni temu, któ­

regoś dnia z pierwszych dni ciepła w 
parku Ujazdowskim.

Siońce przygrzewało, gromady 
dzieci, jak różnobarwne motyle bie­
gały nr wszystkie strony Błękit nie 
ba słońc i dzieci, ti już była wiosna. 
Drzewa jeszcze nagie, trawniki sza­
rawe, kwiató” ' żadnych. A le zato ro- 
dova szła. Ogrodnicy zw ijali się raź­
no

^atrzyłenr, ja  mieszczuch, nie zna- 
v iające sie misterjum wiosny. Te rę- 
-e pochylonych postaci spokojne i 
świadome celu pracował-, tak od ra­
na, a uapozór nic się nie zmieniło.

Patrzyłpm, ja  mieszczuch, nie zna- 
tajemnic ziemi, na tę pracę na- 

pozór niewidoczną, na to przesypywa 
nio grudek z jednego miejsca na dru- 
giei myślałem o tej pracy cierpliwej, 
której' rezultat przyjdzie później. 
Gdyby nie ten znojny, długi, powta­
rzający się trud człowieka, iak’eż 
smutne potem byłvby aleje parku.

A  tak niev iadomo którego dnia, 
jak słońce mocniej urzygrzeje, w y j­
dą z ziemi młodziutkie pędy i rozwi­
jać się będs dla radości oczu.

A potem będzie ich więcej, dużo, 
coraz więcej i staną się cudem barw
i zapachów, i trwać będą do dnia swe­
go przeznaczenia, żeby znów untą- 
pić innym którycn dziuń nadszedł.

Myślałem sobie o ten, ja; me cez 
pracy i starania nie przycii dz: i że 
ód tego jake jest prara w ak-ei t e­
rze zaczęta i czy sm ra io ę  i cystc- 

litycznie wykonana zależy potem 
Dlon. Gdyby ogrodnik zakończył swo­
ją  robotę na przygotowaniu, obsianiu 
i  obsadzeniu klombów, a nie przycho­
dziłby codzień i nie doglądał swojej 
Prac, —  roznleniłyby się chwasty a 
kwiat wzeszedłby marnie, albo v'cale.

Tę „rolna11 prawdę rozumie każdy

człon lek, wie, że wszystko prawic od 
niego tu zależy, jak się nie postara —  
nie będzie miał.

I  myślałem sobie dalej, siedząc tak 
w słońcu w ten wiosenny dzień w alei 
larku Ujazdowskiego, dlaczego lu­

dzie, wiedząc o tej prawdzie i rozu­
miejąc ją, nie stosują je j wszyscy do 
siebie?

Przedemną snu* się tłum spacero­
wiczów: panie z dziećmi, studenci i 
młode panienki- panowie z teczkami, 
śpieszący do biur, spokojni emeryci 
i jakieś niewiadome, szare osobniki, 
na twarzach którycli osiadła troska 
i tępota zmęczenia.

Myślałem, oto sa wszystko ogrod­
nicy ogrodu swego życiu. Może nie 
wiedzą, że tak wicie od nich zależy, 
żeby ogród w swojej po~ze dał kwia­
ty i owoce. Może wiedza, ale nie my­
ślą o tern, może są leniwi, niedbali, 
rozrzutni i krótkowzroczni.

Może i ci smutni, ubogo ubrani 
ludzie bez pracy, co siedzą bezmyśl­
nie na ławkach parku, patrząc tępo 
przed siebie —  może i oni żyli tylko 
Iniem dzisiejszym, nie myśleli o ju ­
trze, nie zbierali na jutro I

Ten, kto myśli o jutrze —  zbiera 
plon, ten doczeka się kwiatów i owo- 
cód w  ogrodzie swego życia.

Ten, kto nawet nałc zarabiając, 
potrafi z tego z myślą o jutrze odło­
żyć na książeczkę oszczędnościowa w 
PKO, będzie miał starość milą, spo­
kojną i niezależną.

Ten oszczędza i składa do PRO, 
gdzie jego oszczędności mają zupeł­
ną gwarancję bezpieczeństwa, gdzie 
dają mu pewny proceni i dokąd mu 
jest najwygodniej i najbliżej chodzić, 
bo w każdym przedzie pocztowym jest 
okienko tej instytucji, ten bez troski 
i śmiało patrzy w życie. J. L .

P r  e s  a, '26 maja (tel.). Pra- 
ger Presse, omawiając odrocze­
nie nadzwyczajnej sesji Sejmu, 
wyraża przypuszczenie, że po 
trzydziestu dniach posiedzenie 
również nie dojdzie do skutku, 
tak że Sejm zbierze się dopiero

w jesieni I wówczas nastąpi jego 
rozwiązanie. Dalej podkreśla to 
pismo jako rzecz znamienna, że 
deklaracje stronnictw . poraź 
pierwszy zwtacaia się przeciwko 
prezydentowi państwa.

Uroczyste oświadczenie
WNIOSEK NACJONALISTYCZNY PRZESZEDŁ.

B e r l i n ,  26 maja (tel.). —  Na 
posiedzeniu komisji prawniczej 
nacjonalista Slrathmann postawił 
wniosek, aby w sądach znieść 
przysięgę, a na jćj miejsce wpro­
wadzić „uroczyste oświadcze­
nie". Zamiast krzywoprzysięstwa 
miałoby być wprowadzone „fał­

szywe oświadczenie". Propozy­
cję tę przyjęto 17 głosami prze­
ciwko 10. Za wnioskiem głoso­
wali socjaliści, komuniści demo­
kraci, partia ludowa 1 ludowi 
konserwatyści.

Aresztowanie, zjdo.cj
Zabójca gen. Unty pod kluczem.

R e w e l ,  26 maja (teł.). —  W  
sobotę aresztowano tu sprawcę 
zamachu na szefa sztabu gene­
ralnego Estonji gen. Unta, który 
jak wiadomo został zabity w bia­
ły dzień na ulicy Aresztowany 
Jest komunistą, liczy lat 25, na­
zywa sie Baumann. Już podczas 
zamachu komunistycznego w gru 
dniu 1924 r. był on jednym z kie­
rowników tej akcji. Ostatnio był 
on głównym kierownikiem całej 
tajnej organizacji komunistycz­
nej w Estonji. Oprócz Baumanna 
aresztowano 11 pomocników, 
którzy pomagali przy wykonaniu 
zamachu na gen. Unta.

Japońskie wulkany
Znowu zaczęły działać.

L  o r. d y n, 26 maja. —  KoresDon ■ 
cient „Times‘a“  w Tokio donosi, iz 
wczoraj rano o godz. 1.35 w Jokana- 
mie i okolicach nastąpiło trzęsienie 
ziemi, któ^e trwało z przerwami około 
25 minut. Trzęsienie nie wyrządziło 
poważniejszych szj ;ód.

„MIcSIĄC CUKROWY"
W  RAJDG.

Do wielkiej akcji spoiecznej w  
obronie cukiu, jaką zainicjowały 
w r. b. wielkie nasze organizacje 
społeczne, przyłączyło sie Pol­
skie Radjo, które, w  zrozumieniu 
potrzeby krzewienia zasad pa- 
trjo+yzmu gospodarczego, zaini­
cjowało „miesiąc cukrowy przed 
mikrotonem".

Przez cały czerwiec mianowi­
cie będą wygłaszane codziennie 
komunikaty, aforyzmy i wezwa­
nia tyczące cukru, a nadto w y ­
głoszone zostaną następujące od­
czyty:

27 V. godz. 19 m. 25.
Radca Aleksander Patkowski.

„Nauczyciel Szkoły Powszech­
nej wobec zagadnienia konsum- 

cji cukru w  Polsce".
7.VI. godi, 17 m. 5. 
Melchjor Wańkowicz 

„Wielki konkurs cukrowy spor­
towców".

18 yj. godz. 17 m. 15 
„Stanisław Sedlaczek,' Naczelnik 
Głównej Kwatery Harcerskiej". 1 
„Harcerze w obronie cukru" j

SpoKoJnle i powściągllwife
o projekcie paneruropejskht 

Brianda.
B e r 1 ? n, 26 maja (tel.).— Pra­

sa donosi z Warszawy, że me­
morjał Brianda w s p r a w ie  Pan- 
europy nie wywoła! w Polsce 
żywszego oddźwięku Polityka 
polska, pozostająca pod wpły­
wem orientacji francuskiej, oczy­
wiście odniesie się przychylnie 
do tego projektu, jak to zresztą 
widać z prasy prorządowej. Na­
tomiast pisma opozycyjne wyra­
żają się o tem krytycznie, lecz 
spokojnie i powściągliwie.

Wybory w K ła ipe te
Wyniki wyporow.

R z y m,  26 maja (teł.). —  Do­
noszą z Kiajpedy. Wyoory do 
Rady miejskiej Kłajpedy dały 
następujące wyniki: blok nie­
miecki 14 (dotychczas 13) nie­
miecka lista urzędnicza 4 (6), so­
cjaliści 7 18), komuniści 9 (19), 
litewscy nacjonaliści 6 (3). Nie­
mieccy socialiści zadecyduK czy 
w Radzie miejskiej rządy y.osta- 
ną się Niemcom.

Krwawe starcie
Komuniści przeciw Hlttlerowcom.

B e r l i n ,  26 maja. —  Ubiegłej 
nocy w zachodniej dzielnicy Ber­
lina doszło do krwawego star­
cia miedzy komunistami a hitle­
rowcami.

Komuniści rozpoczęli regular-. 
ne ostrzeliwanie hitlerowców. Za 
błakanych kul odniosło rany 2 
przechodniów.

W  czasie pościgu za komuni­
stami jeden z przechodniów 
itrzymaf pchnięcie sztyletem, 

Policja aresztowała 4 komuni­
stów.

PRZYKRY GOŚĆ

W  obecnym okresie zmiennej 
logody coraz częściej zjawia się 
niepożądany i nieproszony gość— 
katar.

W szyscy znają dobrze niezwy­
kłą łatwość zarażenia się kata­
rem i... obawiają się go. I słusz- 
isto do powikłań, przechodzących 
nie, gdyż katar doprowadza czę- 
fatwo w  ciężkie ropienia. Krótko 
mówiąc, katar b?rwa nierzadko 
początkiem poważnych chorób.

Z tego powodu należy starać 
się zapobiec w  po 'ę przykrym 
skutkom niewinnego z pozoru ka 
taru lub przeziębienia. Można w  
tym ceJu gorąco polecać 'za ży ­
wanie wypróbowanych oryginal­
nych tabletek Aspirin (znak 
ochronny — napis „Bayer" w  
kształcie krzyża). Tabletki Aspi- 
rin są do nabycia we wszystkich 
aptekach. Pozatem należy ko­
niecznie zmieniać , częściej chu­
stki do nosa i często myć ręce, 
aby niedopuścić do dalszego sze­
rzenia się kataru.

Każdy, kto postępuje w  ten 
sposób, aby nietylko o zacho­
wanie swego zdrowia, lecz od­
daje również usługę innym.

P  Ł  i p
uudcTwlane w W a rs z a w ie ,

Dujazd tramwajem

Plany zatwierdzone .Dajemy 
natychmiast akty hipoteczna 
Cer.a zł. 2,50 za łokieć kwaara- 
t°w r na 2-u letnie bezprocento­
wi sntał-v. W  adpmość Sr A L 

ul Żórawia 35, 
feiefon ?3-b6; w lwięta 22. -Of 

Od 9 — 2 i 4  7
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P. Starosta radomski
JEG O  S T O S U N E K  D O  K A T O L J C K IC H  O R G A N IZ A C Y J  M Ł O D Z IE Ż Y .

Ksiądz Jan Cibor. Sekretarz 
Jeoeralny katolickiego Związku 
Młodzieży Polskiej zwrócił sie do 
p. starosty radomskiego Z. Mać­
kowskiego w dniu 24 kwietnai b. 
r. z następującym pismem:

Do Pana Starosty, Przewodni­
czącego Wydziału Sejmiku w Ra­
domiu. Katolicki Związek Młodzie­
ży Polskiej w Radomiu zwraca 
sic z uprzejmą prośba do Pana 
Starosty, jako przewodniczącego 
Wydziału Sejmiku, o wypożycze­
nie sali sejmikowej w dniach 28 
i 31 maja w godzinach od 5 do 8 
wieczorem na X i IX  Walne zjaz­
dy Delegowanych w Radomiu.

(— ) Ks. J. Cibor.
Na marginesie tej prośby sta­

rosta p. Z. Maćkowski własnoręcz­
nie napisał: „Udziela sie salę na 
wyżej wymienione dni i godziny“ .

Katolicki Związek Młodzieży 
Polskiej, nie przypuszczając ani 
na chwilę, by p. starosta nie usza­
nował swego własnoręcznego pod­
pisu, rozesłał zawiadomienia do 
wszystkicn organizacyj i całej die 
cezji sandomierskiej o wysłanie 
delegatów na doroczne zjazdy 
młodzieży z podaniem miejsca 
obrad.

Aliści dnia 23 maja o godzinie 
9 wieczorem doręczono list p. sta­
rosty następującej treści:

Do Wielebnego Księdza J. Ci- 
bora, Katolicki Związek Młodzieży 
Polskiej w Radomiu.

Z polecenia p. starosty komu­
nikuje, że sala sejmiku jak stwier 
dza załączone przy niniejszem za- 
wiadomienie bedzie zajęta w dniu 
28 maja r. b. na wiosenny zjazd 
rolników, którego już nie mogę 
odwołać. Obrady trwać będą do 
godziny 19 i pól.

Z tego względu należy na zjazd 
młodzieży wyszukać innego loka­
lu względnie zaczekać do zakoń ' 
czenia obrad zjazdu rolniczego.

(— ) / Paszkowski, sekretarz 
sejmiku.

A więc właściwie na 4 dni 
przed diecezjalnem zjazdem p. sta 
rosta uważa za możliwe odwołać 
wynajęcie sali i jakby na ironję 
przysłać zawiadomienie o zjeź- 
dzie rolniczym.

Odmowę p. starosty radomskie 
go można sobie wytłómaczyć je­
dynie na tle jego stosunku do Ko­
ścioła katolickiego i katolickiego 
Związku Młodzieży Polskiej.

Zaraz po swoim przybyciu do 
Radomia z Siedlec p. starosta Z. 
Maćkowski wziął sobie za zada­
nie organizowanie radykalnych 
kół młodzieży wiejskiej, wprowa­
dzając tem walkę wśród młodzie­
ży, co doprowadziło do smutnych 
ekcesów w Słupicy, gdzie pobito 
księdza, o czem zresztą pisała ca-, 
ła polska praca.

Koła młodzieży wiejskiej mają 
swoją siedzibę w lokalu sejmiku.

Osobliwa moralność
przyjęcie dla dzieci u króla bandy­

tów  A l Capone‘go 
W e  wspaniałej rezydencji osła­

wionego „króla bandytów*', A l Ca- 
pone‘go, w Chicago odbyło się o- 
utatniej niedzieli wielkie przyjęcie 
dla kolegów  i koleżanek jego małe­
go synka.

Zaproszonych było 50 dzieci, dla 
których w ogrodach pałacu zasta­
wiono stoły najwyszukańszemi łako 
nami. Dziewczynki i chłopcy, któ- 
zy uczestniczył: w przyjęciu, wszy­
scy byli za pozwoleniem swych ro­
dziców. W szystkie wejścia do pała- 
tu i do ogrodu obstawiła policja, 
stóra przypatrywała się z zajęciem 
m s& ym  zabawom dzieci

Pismo codzienne „Słowo'1 w 
Radomiu, omawiając działalność 
starościńską p. Z. Maćkowskiego 
w Siedlcach, doniosło, że p. Z. 
Maćkowski popierał marjawitów. 
P. Maćkowski wytoczył sprawę 
redaktorowi S t o w a o  obrazę, ale 
na rozprawie redaktor „S ł o w a“ 
dostarczył dowodów rzeczowych 
i został uniewinniony.

Sfery katolickie zaniepokojone 
były tem faktem, ale sądzono, że 
u nas w powiecie wybitnie kato­
lickim inaczej ustosunkuje się p. 
starosta do Kościoła i Jego or­
ganizacyj.

Kiedy organizowano akademię 
papieską p. starosta nie przysłał

nikogo z urzędu na posiedzenie 
komitetu organizacyjnego a na sa 
mą akademję przysłał tylko swe­
go zastępcę, chociaż zjawił się se­
nator, socjalista, p. Dr. S. Kelles- 
Kranz.

Nie chcemy twierdzić, jakoby 
działalność p. starosty radomskie­
go była inspirowana przez czyn­
niki wyższe, jeśli jednak po tylu 
faktach p. wojewoda PaciorKowski 
nie wyciągnie odpowiednich wnio­
sków, należy zrozumieć, że dzia­
łalność p. starosty radomskiego 
ma poparcie u wyższych władz 
państwowych.

* Sjg.

B ło g o s ła w ie ń s tw o
D L A  K O M IT E T U  B U D O W Y  P O M N IK A  C H R Y S T U S A  P A N A

W  W ARSZAW IE

Prezes Komitetu buaowy po­
mnika Najśw. Serca Chrystusa 
Pana w Warszawie otrzymał na­
stępujący list z Sekretariatu Sta-, 
nu w Watykanie:

„Watykan, dn. 2 maja 1939.
Panie Prezesie!
Ojciec Święty został zawiado­

miony za pośrednictwem JE. Ks. 
Arcybiskupa Marmaggi‘ego, Nun­
cjusza Apostolskiego w Warsza­
wie, że Zmartwychwstata Polska 
przygotowuje sie do wzniesienia 

\’ojej stolicy na jednym z o-

Re£orm>
Retorm y w  zakonie benedyktynów

Obecnie w  zakonie benedykty­
nów przeprowadzane są. reformy, 
które mają na celu odnowienie du 
cha zakonnego na podstawie w iel­
kich tradycyj przeszłości.

Chodzi przedewszystkiem o od­
nowienie dyscypliny wewnętrznego 
życia klasztornego przy całkowi- 
tem, uwzględnieniu niezmiernie po 
żytecznej działalności klasztorów 
na polu szkolnictwa i duszpaster­
stwa. Rozpoczęte reform y w  pierw 
szym rzędzie dotyczą klasztornego 
wychowania młodzieży zakonnej a 
następnie m ożliw ie doskonałego 
przywrócenia ,,vitae communis'", 
tej społeczności zakonnej w obrę­
bie klasztoru.

Specjalną troską ba być też oto 
czone jedno z głównych zadań re­
guły benedyktyńskiej: godne spra­
wowanie kultu według przepisów 
liturgji oraz wspólna codzienna 1110 
dlitwa w chórze w myśl zasady 
św. Benedykta „O peri Dei r.inil 
praeponatur*’ ) „n ic nie powinno wy 
przedzać służby Bogu".

Następnie wymagane będzie no­
szenie ubioru zakonnego również 
poza obrębem klasztoru; wyjątki 
będą tu dopuszczalne jedynie w 
nadzwyczajnych, specjalnie uzasad 
nionych okolicznościach, prz/czem 
duszpasterskie i kulturalne zada­
nia klasztorów nie mogą być z te 
go powodu narażone na krzywdę.

W  ciągu przeprowadzania re­
form  ujawni sic konieczność doko 
nania zmian osobowych.

Członkowie zakonu, którzy zło­
żyli śluby w czasie, gdy obow iązy­
wała łagodniejsza wykładnia regu­
ły zakonnej, nie mogą bv- 
ście, zmuszani do uznawania ści­
ślejszej obserwacji. Ci za.„o:iuu/ 
zostaną przeniesieni z klasztorów 
do specjalnych zakładów i do ł «»- 
szczególnych parafii, gdzie bętr- 
mogli prowadzić w ualszym ciągu 
dotychczasowe życie zakonne.

Na ich miejsce do klasztorów 
wejdą zakonnicy, którzy przyjmą 
reformę i surowszą regułg.—KAP.

kazalszych placów, już poświeco 
nych Boskiemu Zbawcy, pomnik 
Najśw. Serca Chrystusa - Króla i 
że grono hojnych i pobożnych o- j 
sób utworzyło Komitet, by te szła- 1 
chętną myśl wprowadzić w czyn. | 

Jego Świątobliwość, który ży­
wo zachowuje w pamięci swój po 
byt w Polsce, wyraża swą radość 
z postanowienia oddania sie Na-, 
rodu Polskiego pod słodkie pano­
wanie miłości Chrystusowej, Na- 1 
rodu, który zawsze nieustraszenie 
wyznawał wiarę katolicką. Ojciec 
śtv. wyraża życzenie, aby to no­
we potwierdzenie poddania sie Bo 
skiemu panowaniu ściągnęło na 
szlachetny Naród nolski deszcz j  

łask Bożych. Ojciec św. raduje sie 
wraz z Komitetem wykonawczym, 
śle ojcowskie uczucia, życząc u-j 
skutecznicnia dzieła, podjętego z 
tak wielka gorliwością i miłością.

Na dowód swej życzliwości i 
modląc sie o laski Boże. Ojciec 
Święty przesyła Panu. Panie Pre­
zesie, całemu Komitetowi, współ­
pracownikom. dobrodziejom i ca­
łej Polsce Apostolskie Błogosła­
wieństwo. i

Oddany w ' Chrystusie 'I
(— ) E. Kard. Pacelli”. 1

N areszc ie
Liga obrony praw człowieka 
a okrucieństwa bolszewickie

Nareszcie, jak zaznacza „O s- 
s e r v a t o r e  R o m a n  o“ , rów­
nież i „Liga obrony praw czło- 
wieka“ podniosła „protest" prze 
ciwko okrucieństwom rządu bol­
szewickiego. Jak na instytucję, 
która chełpi się, że jest głosem 
sumienia świata, czyn to mocno 
opóźniony. <•

Protest brzmi: „Zważywszy, 
że wolnemu sprawowaniu kultu 
w  Rosji czynione są podobno 
trudności, że wolność sumienia, 
chociaż potępiona przez Kościół 
rzymski, zawsze była bronioną 
przez Ligę praw człowieka, że 
walki releigijne muszą być pro­
wadzone w  atmosferze wolności 
i że jest rzeczą wolnomyślicieli 
bronić swobodnego wykonywa­
nie religji, których oni sami nie 
wykonują —  zważywszy to 
wszystko, Liga z całą mocą pro­
testuje przeciwko terrorowi bol­
szewickiemu.

Dwie rzeczy godne są uwagi 
w  tym „proteście":

1) Lidze się wydaje tylko, że 
w  Rosji istnieją „trudności" przy 
praktykowaniu religji;

2) Liga nie mogła się powstrzy 
mać. by przy tej okazji nie 
oskarżyć Kościoła katolickiego, 
iż jest on wrogiem wolnośoi su­
mienia. Czy Liga rzeczywiście 
nie wie, że co do okrucieństw 
bolszewickich nie może już być 
żadnych wątpliwości? Czyż nie 
wie, że bolszewicy palą obrazy, 
rabują kielichy i święte naczy­
nia, topią dzwony kościelne i bu 
rzą tysiące świątyń?

Czyż nie wie ona nic o okrut- 
nem ” zamordowani! - w ie lu ' du­
chownych, np.: Arcybiskupa z 
Tobolska, Arcybiskupa z Pernub 
Biskupa Ambrożego i wielu, wie 
lu innych.

Zarzut przeciwko Kościołowi 
rzymskiemu tłumaczy się tylko 
ślepą nienawiścią do katolicyz­
mu. Liga obrony praw człowie­
ka, która swoje drapieżne ręce 
wyciągnęła po kościoły i szkoły 
katolickie we Francji i chciała 
zakwestionować tam prawo do 
życia obywateli wierzących, ra 
Liga rości sobie teraz preten­
sje, by być adwokatem wolności, 
sumienia . (KAP.).

T O  i O W O
ZADUMY.

Do ran Twych, Chryste, je­
szcze mi wysoko. Ale daj mi ro­
snąć ku Tobie. ^

Płomieniem serca, nic rnyślt 
dygotem drżeć chce przed Tobą, 
o Boże.

/ bądźmy jak las który, co 
kielwieli wypił z ziemi, rzuca w 
gibkość swoich wierzchołków, by 
chyliły sie pod wichrem, pędzą­
cym nad niemi jasnością brzeżo- 
ne obłoki.

Wiara jest jak zwany, jedno­
lity kształt geometryczny, który, 
choć może rosnąć, lecz zmieniać 
sie nie może, Wiara jest jak sze­
ścian, z którego ścian czy, ostrych 
nawet, krawędzi nic nieda sie odkru 
szyć, bo przestanie być istotnym 
sześcianem, prawdziwą Wiarą, 
stając sie jakimś indywidualnym, 
nieokreślonym kształtem, bez my 
śli Bożej. A cl niby-katolicy prze 
bierają, w wolnych chwilach, w 
dogmatach, jak w ulęgałkach, i 
strugają sobie ten swój katoli­
cyzm, jak gdyby to była statu­
etka na biurko gdzieś obok posąż 
ka Buddy,

W  swym stosunku ^do^B oga  
człowiek jest tak ubogi, że nie 
ma nic zaiste, co mógłby Mu zło­
żyć w ofierze. Boć wszystko co 
dotykalne, i wszystko co niedoty 
kalne, i myśl ludzka, i talent, i 
sprawiedliwość nawet, i cnota są 
jedynie miłosiernym darem Bo­
żym depozytem, złożonym w rę­
ce człowiecze.

Jedyną rzeczą, człowiekowi 
własną, jest: ból. Nie żeby nie 
był i on darem Bożym, ale staje 
się on prawym dobytkiem czło­
wieka, gdy wzdragająca się ręką 
swoja, miast go odpierać, do ser 
ca przygarnie, przyjmie, usynowi. 
A całopalną wzniesiony ofiarą 
znajdzie w swej drodze ślad tam 
tego bólu, co się w niebiosa ongi 
wzbił z Golgoty.

Mmp.

Było to w 1848
ŻYCZLW Y GŁOS NIEMCA O POLSCE.

Organ pacyfistów niemieckich 
„ C h r o n i k  d e r  M e n s c h -  
h e i t“ umieścił poniższy ury- 
wer z przemówienia Roberta Blu- 
ma w lipcu 1848 r.:

„Nie zapominajmy, że Polska 
długo tworzyła wał między pół- 
nocnem barbarzyństwem i zachód 
nią kultura! Nie zapominajmy w 
tej chwili, ile mamy do zawdzię­
czenia Polakom w ubiegłych stu­
leciach! A jeżeli dziś zbyt skłon­
ni jesteśmy dostrzegać ciemne 
strony tego narodu, to nie zapo­
minajmy, że od niepamiętnych 
czasów zapewnił on u siebie przy\ 
byszom takie prawa, jakich my w 
Niemczech obecnie jeszcze nie 
znamy, że wolność sumienia nig­
dzie nie była tak chroniona, jak\ 
iv Polsce i że nawet wzgardzeni
i przez cały świat odepchnięci 
żydzi tam znaleźli swoją ojczy­
znę.

Tym zaś, którzy tak bardzo 
chcą stawiać dziś naród polski w: 
r^jgłębszym cleniu, odmawiać mu 
wszelkich cnót l obciążać go 
wszelkiemi wadami, tym muszę I

jeszcze powiedzieć: Nie zapomi­
najcie, że my tu ponosimy wielką 
część winy. Naród ten jest od 80 
lat rozdarty, skneblowany i usi- 
śniony, a my ograbiliśmy go z 
siły wewnętrznej, zrabowaliśmy 
mu kraj i wolność. I jeżeli po 0- 
siemdziesięciu latach ten, którego 
zepchnęliśmy w błoto u swych 
stóp, wydaje się brudnym, to wi­
na spada nie na niego!"

Do powyższych słów wspo­
mniany organ pacyfistów niemie­
ckich dodaje taką uwagę:

„Tak mówiono prawie przed 
stu laty! A dziś, gdy koła niemie­
cko - szowinistyczne nrzy pomo­
cy wszelkich, jakie się tylko da 
pomyśleć, środków dążą do te 
go, „by stawiać naród polski w 
najgłębszym cieniu, odmawiać mu 
wszelkich cnót i obciążać go 
wszelkiemi w a d a m id z iś  znów 
nie można nic lepszego uczynić, 
jak raz po raz ostrzegać przed 
tym duchem pruskim, któremu 
oddawna ciasny, krótkowzroczny 
egoizm maci, jeżeli nie uniemoż­
liwia zupełnie, spojrzenię na zjed­
noczoną federalistycznie Europę!"

b  otrzeźwienie opln|ł 
w Niemczech

„Allgemeine RundscflCTł" 
o  Po lsce .

Poczytne tygodniowe czasopismo 
katolickie „A  l l g e m e i n e  R u n -  
d s c h a u“ , wychodzące w Mona­
ch jum, poświęcone specjalnie zagad­
nieniom politycznym i kulturalnym, 
cały swój numer z dn. 10 b. m. po­
święciło Polsce.

N a niezwykłe zajmującą treść nu­
meru składają się artykuły:

P. Franziskus Stratmann O. P.: 
„Deutsch - polnische VersiMndigun- 
gsversuche durch den Friedensbund 
deutscher KathoUken"; Msgr. J. Ga­
wlina, Lic. theol.: „K rieg und K rie - 
gsauffassung im  friiheren P o len "; 
dr. Otto Forst de Battaglia: „Deuie- 
chland und die polnische Literatur. 
E in  Ruckblick und Ausb lick "; Hans 
Schwann: „Tod und Aiiferstehuv-g‘l ; 
Josef Heeb: „Kardinal Hlond. - P r i- 
mas von P o len "; aus dem Leserkrei- 
se: „W ie denkt. man in  Polen iib r  
die moderne Polenpolitik des Zen- 
trums“ , „Die Christennerfolgung h:. 
Polen", „Die katholische K ir  che in 
Polen und die politische Propaganda'-. 
„Die W-esensgemeinschaft von Votfc 
und Priester in Polen", „Etwas iib r\ 
polnische K u ltu r '.

Nie wątpimy, że ten objektyw / 
głos pisma niemieckiego przyczyni 
się w pewnym stopniu do otrzeźwi j - , 
nia opinji publicznej w  Niemczech, 
karmionej tak często fałszami o Po l­
sce. ~ K . A . P.
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Jak Trocki charakteryzuje
działaczy między narodóv.ki 

koibanistycznej.
'  Na półkaJi księgarskich w  Niem­

czech ukazali- się nowa książka Troc 
kiego, z energjr kontynuującego ną 
wygnaniu swą działalność literacką.

NajnuwszŁ KsiąŻKa byłego kjmian- 
fza  bolszewickiego, zatytułowana „Kto  
w chwili obecnej kieruje trzecią M ię- 
dzynarock wkąt“  zawiera szereg syl­
wetek dzieiaozy bulszewicKich, skre- 
ślonycn przez, ich byłego bliskiego 
współpracownik*!, a więc człowieka, 
który z pewnością obec..ych propagi- 
torów światowego bolozew.zmu do­
brze znać powinien.

Jak z wywodów Trockiego dow o­
du jemy się, głównymi działaczami 
na tereme I I I .  Międzynarodówki są- 

z ramienia TTnji bot leckiej — 
Raskoinikow, Martynow, Lenci.er. 
Manuilski, Łozowski, Piotrowski, Ra- 
fes i Góralski;

z ramienia W ęgier —  Bela Ku ., 
Wargu i P fe fer;

z ramienia komunistów niemiet 
kich —  Klaz a Zetkin;

z ramienia komunistów czechosł t>- 
wacKich —  Szmeral;

z ramienia komunistów polskich 
Warski i Wałecki;

z ramienia Indyj — Raj (w  mię­
dzyczasie wykluczony z Rominternu), 

z ramienia komunistów japoń­
skich —  Kajetana; z ramienia komu­
nistów fińskich —  Kuzygin i z ra- 
tnienia komunistów bułgarskich —  
Kolarow

Tvch właśnie 19 działaczy bolsze­
wickich charakteryzuje Yrocki w swej 
nowej Książce.

Warski - Warszawski, przedstawi­
ciel komunistów polskich w Komitef- 
nie, był kiedyś uczniem i przyjacie­
lem W iery Luksemburg Opowiadają 
że nauczył on się od niej jednak Tyl­
ko rzeczy złych.

Przewrót riłsu asK iego , — zdaniem 
Trockiego. —  strasznie zastraszył 
WarskiCgo, który usiłował dopatrz ć 
się w nim pierwiastków „demosra- 
tvcznej dyktatury nroletc rjatu i chLp 
stwa“ . Trocki uważa, że Warski 
jest człowiekiem, pozbawionym wsz >1- 
kiej odwagi i bynajmniej nie oko*. - 
je  woli odebrania władzy temu, który 
ją  w  danej chwili sprawuje. Sądzi 
on, że daleko rozsądniej i bezpieczniej 
jest udawać, że wierzy się w m ożli­
wość wybudowania socjalizmu w jed­
nym tylko kraju.

~w

Uczniowie czy tregsrze
Przecążan ie  uczniów książkami.

Sfery -idagogiczne i leKarskie 
w Niemczech zwTĆciły uwagę na zbyt 
nie przeciążenie nuodzieży szkomej 
książkami.

Młodzież ta w  drodze swej do szko 
ly  i ze szkoły dźwiga nieraz po kilka 
kilogramów książek i hinych przed 
miotów, rzekomo nieodzownie potrzeb 
nych do nauki. Na tern cierpi stan 
fizyczny wątlejszej dziatwy, Która 
przychodzi do szkoły i wraca do do­
mu zupełnie wyczerpana.

S fe iy  miarodajne poleciły nauczyr 
cielom zwracac bacznie uwagę na to, 
czy uczniowie nie przynoszą do szk j - 
ły zbyt wielu książek i w  razie ..kon­
stanto wania takich faktów przed it - 
wziąć odpowiednie środki dla zapo­
bieżenia im na przyszłość.

Królewska upriejiiiość
Postępek Euwarda VII.

Kiedy król Edward angielski ba­
w ił we Francji i był przyjmowany 
przez prezydenta republiki, zdarzyło 
się, że użyto zbyt krótkiego dywanu 
do wyścielenia drog. od gmacnu, w 
którym odbywaio się przyjęcie, do ka 
rety Królewskiej, t. zn. przez ulice. 
Brakujący kawałek zastąpiono flagą 
o barwach narodowych. Gdy król 
Eaward to zauważył, przeszedł po i v  
wanie aż do końca, poterr. zstąpił na 
płyty chodnika i przeszedł obok tró j­
kolorowej tkaniny z kapeluszem w rę­
ku. Tym aktem kurtuazji dla barw 
narodowych ujął sobie odrazu serca 
wszystkich Francuzów.

M o  i dobitni:
Przemyślne odpowiedzi.

Sergjusj To fano jest człow ie­
kiem lapidarnej mowy.

Pewnej niedzieli w  czasie jego 
krótkiego pobytu w  Lugano, żona 
Rosetta, nie mogąc być na nabo­
żeństwie, zapytała go, gdy wrócił 
z kościoła:

—  zy kazanie było zajmujące?
—  Bardzo.
—  A  o czem było?
—  O grzechu.

Co m ówił ksiąaz o grzechu? 
i mu się sprzeciwia. I  ja.

tez. ,
W ięce j nie dodał ani słowa

Oburza jące  dośw iadczen ie
Dzieci w roli królików 

doświadczalnych.
W  Nowym Jorku ma być w naj­

bliższym czasie otworzona szkoła, w 
której wychowywane będą bliźnięta w 
ten sposób, że jedno z nich będzie wy­
chowywane według dotychczaso—ych, 
wypróbowanych, drugie według no­
wych metod. Co pewien czas wyniki 
takiego wychowania i nauczania ma­
ją  być porównywane.

W  angielskich kołach pedagogicz­
nych pomysł ten wywołał liczne pro­
testy i szczere ohurzenie. Przeważnie 
daje się słyszeć zdanie, że dzieci nie 
mogą być używane jako materjał do­
świadczalny i że zbrodnią jest wy­
chowywać dzieci gorzej, niż to w da­
nym wypadku jest możliwe

Bernard Shaw i Tristan Ber­
nard, jako humoryści wszechświa­
towej sławy, mają wielu przyjaciół 
i w iele dzienników, które natych­
miast puszczają w świat ich ostat­
nie dowcipy. , —

O Shawie opowiadają 
K ilka dni temu Shaw był zapro 

szony na w L czó r fam ilijny Gdy 
tylko wszedł do salonu, młoda pa­
ni domu wstała natychmiast od for 
tepianu ścisicŁjąc mu serdecznie 
rękę, rzuciła :

—  Mam wrażenie, że pan bar 
dzo lubi muzykę?

—  Tak tak, bardzo —  odpo­
wiedział i-onista —  ale niech pani 
gra dalej.

Wszerz i wzdłuż
SYTUACJA.

Pewien finansista amerykański na- 
próżno przez długi czas zabiegał, 
by pozyskać rękę słynnej artystki, 
Elsy Merlini

—  Pozw o li pani —  zapytał w 
dniu swego wyjazdu z powrotem 
do Filadelfji —  że co tydzień będę 
telegrafował, zapytując, czy pani 
uie zmieniła swego zdania? Gdyby 
się tak stało, natychmiast przyjadę.

—  N ’’ech pan telegrafuje —  od­
powiedziała.

Od tego czasu artystk . *co ty­
dzień otrzymuje z Fiiaaeltji krótką 
depeszę, zawartą w  jednym tylko 
znaku ,, ?“

• odpowiada stale również bar­
dzo krótko, jednym znakiem: ,,0*’,

—  Ja wyjdę zamąż tylko za 
człowieka, który wiele widział i wie 
le przecierpiał w życiu —  oświad­
czyła słynnemu Ganausio pewna 
młodu osoba.

—  Aha, rozumiem I —  spokoj­
nie odpowiedział Gandusio —

za wdowca!

1 Pan Stanisław znalazł się na 
r-opołudniowem przyjęciu u pani 
A d y ; czarna kawa. likiery, torty, 
panowie w  smokingach, ze wstą­
żeczkami i bez, panie strojne krót­
ko i długo.

Pan Stanisław, który poraź pier 
wszy był w tem towarzystwie, nie 
bardzo orjentował się wśród zebra 
nych i dlatego z przyjemnością spo 
strzegł znajom ego dziennikarza.

—  P «n ie  —  ugabnął go zaraz 
na wstępie, —  kto jest ta śliczna 
blondyna w tej czumej toalecie?

—  Ta? to żona wice - ministra 
X. Bardzo sympatyczna osoba, tyl­
ko niechże się pan w rozm owie nie 
w yrw ie z czemś przeciwko sanacji

—  Aha —  zorjentował się pan 
Stanisław —  a ta pani która roz­
mawia z takiem ożywieniem?

—  T o  znana działaczka z ende­
cji, więc gdyby pan zaczął rozmaJ 
wiać, to informuję pana, w jakim 
należy mówić sensie.

—  Rozumiem, rozumiem

P m  Stanisław rozejrzał się po 
towarzystwie i znów zwrócił się o 
nowe in form acje:

25,000 (fo lków
za niebieską georginję.

Georgia ja  jest rośliną, która od 
dawna stała się przedmiotem specjal­
nych zabiegów sztuKi ogrodniczej. 
Skończyło się na tem, że z niepozorne­
go kwiatu wyhodowano, dzięki długim 
staraniom, kilkaset najpiękniejszych 
odmian przypominających chryzante­
my i w niczem niepodobnych do daw­
nych, brzydkich, po chłopskich ogro­
dach spotyKanych „pomponów"

Wiadomo jednak, żc georginja jest 
biała i czerwona oraz żółta w t wszyst 
kich odcieniach. Wszeiide usiłowania 
wyhodowania georginji niebieskiej, 
dotychczas były bezowocne, mimo iż 
pewien nowojorski ogrodnik ogłosił 
cennik, w  którym mówi o 13.000 ga 
tunków georginji. Pewien amerykan 
ski miljoner rozpisał konkurs na geor 
ginję niebieską, wyznaczając nagro­
dę 25.000 dolarów dla szczęśliwego 
hodowcy, któremuby się ten ekspery 
meni powiódł.

W  konkursie mogą wziąć udział 
wszyscy ogrodnicy świata.

—  A  ter pan w smól ingu, ze 
wstążeczKą klapie?

—  Baidzo miły człowiek, tylko 
zagorzały piastowłec —  więc rozu­
mie pan...

—  Aha, domyślił słę w  lot pau 
Stanisław. —  Przeszedł trochę bez­
nadziejnym wzrokiem  piękne grupy 
panów i pań i wreszcie zatrzymał 
się na dwóch młouych panisneci- 
kach w prześlicznych, jak marze­
nie, etaminach. <

—  No, te już napewno nie na­
leżą do żadnej partji, pomyślał i 
zwrócił się do swojego in form ato­
ra:

—  Co to za śliczne panny, tu 
o tam, w rogu salonu.

Dziennikarz st.zelił szk.ełkami 
b inok li:

—  Te, co jedzą pomarańcze? 
Ogromnie miłe. Tylko niech pan 
uważa, bo socjalizują... A le  to me 
niebezp-eczne |

Pan Stanisław zamilkł; sytuacja 
stawała się bardzo osobliwa. En- 
deczka, socjalistki, sanacja —  więc 
co do djabła, do kogóż wreszcie 
można podejść i swobodni, poroz­
mawiać? Tak, ta skromna osóbka, 
siedząca trochę na uboczu z albu­
mem w ręku, nie wygląda na żadną 
partyjn iczkę: dobroć i łagodność
malują się na je j spokojnej twa­
rzy.

—  D rogi panie a ta osoba. w 
szalu, pochylona nad aibujnemf

—  Ho, ho! T o  zagorzała zw o­
lenniczka praw L ig i człowieka. Z 
nią trzeba dyplomatyzować.

—  W ije  z kim właściwie moż­
na tutaj rozmawiać swobodnie, bez 
obawy, ze człowiek się o coś potk 
nie?

Dziennikarz chwilę się zam y­
ślił: ' ’

—  W łaścw ie , ściśle b io rąc—*- 
z nikim. »■ - -  ■

-—  W ięc  w takim raz.e jjoco ci 
ludzie się tutaj zbierają?

W ładca pióra uśmiechnął się.
—  Niech pan idzie, to panu po 

każę. W yprow adził pana Stanisła- 
w;a do sąsitdniego gabinetu, nalał 
dwa duże kieliszki zioto - Drunatne 
go płynu, siadł wygodnie w głębo­
kim fotelu i rzekł:

—  Żeby wypić kieliszek dobre­
go likieru.

I. Raca.

BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI
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Na co, w  jakim celu rozkazał lejtnant pruski palić 

meble, ks^żki, sztychy, obrazy, odzież proboszcza 
wioskowego, trudno było zrozumieć? Co zawinił mu 
ten staruszek biały jak gołąb, o gołębiej duszy? Jaki 
pożytek mogli mieć ci żołdacy z olbrzymiego stosu, 
który rozłożyli w  pobliżu kościoła katolickiego, jakby 
na urągowisko Bogu i ludziom? Jedynie dzika, bestial­
ska żądza niszczenia, barbarzyńskie pragnienie doku­
czenia księdzu katolickiemu i ludności wioskowej mo­
gły były podyktować tę zbrodnię. Przywiązali starca 
do żórawia studziennego, iżby mogli napaść oczy w i­
dokiem jego rozpaczy, nacieszyć się jego prze-aże- 
mem, uradować jego zgnębieniem. Nie uszanowali ani 
wieku, ani sukni kapłańskiej.

Odległość stosu od tłumu była dosyć znaczna. Nie 
widzieli też chłopi dobrze z czego się stos właściwie 
składa, co wrzucają Niemcy w  ogień, odbywający nie­
ustanne marsze do plelnnji i z powrotem. Ogień i dym 
przesłaniały chwilami wszystko, co się działo poza sto­
sem. Proboszcz uwiązany do studni, nie wydawał ie- 
dnego jęku, nie zdradzą! słowem, co się w  duszy jego 
działo. Patrzał boleśnie na płomień na własne pohań­
bienie, jak męczennik z czasów pierwszych chrze­
ścijan. Zbielałemi u 'ty  odmawiał tylko pacierze. Lejt­
nant pruski wydawał żołnierzom zlęcema raz po razu, 
ale tego wszystkiego, chociaż było niekiedy nawet gło­

śno wykrzykiwane, nie mogli byli słyszeć w  zgiełku 
i w  rozgwarze chłopi starowolscy.

Dął wiatr i zachodziła obawa, że iskry ze stosu 
wywołać mogą we wsi pożar. Prusacy tymczasem cie­
szyli się widokiem zrozpaczonych chłopów, śmiali się 
radośnie, wykrzykiwali, śmiechy zaś te i okrzyki wzra­
stały w  marę im większą stawała się rozpacz i prze­
rażenie chłopstwa. Żołnierze niemieccy naigrawalr się 
z bezbronnych ludzi, śmiali im się w  twaiz, przedrze­
źniali przestrach niektórych, cyniczne czyniąc gesty 
w  kierunku lamentujących kobiet.

Wtem jeden z żołdaków wyniósł z plebanii jakieś 
sprzęty. Może to były przedmioty liturgiczne, może 
obrusy kościelne. Ślaz dostrzegł tylko, że rzucił je żoł­
dak w  ogień. Stary Andrzej Ślaz sam jeden stanął 
przed stosem i jakby zastygł w  piewszej chwili. Oczy 
starca rzucały miljon strasznych błyskawic, zdających 
się zabijać z tą samą siłą, co niebieskie pioruny. Naga 
pierś ogorzała i spalona od słońca, wysmagana w  cią­
gu długiego żywota przez wiatry, poorana przez słoty, 
wyglądała z pod rozchełstanej koszuli, jak zrab skalny, 
którego się żadne nie 'mają groty. Na szyi miał w yprę- 
żone żyły, niczem postronki grube a mocne. W łosy 
siwe w  kosmykach spływały mu z głowy, chwiały się 
na wietrze, jak białe święte ognie w  noc tajemnej ofia­
ry. Twarz i pierś miał mokre, pot spływał zeń struga­
mi. Ręce miał kurczowo zaciśnięte. I cały byt jako 
akt straszliwej zemsty, którą chyba Bóg jeden dopusz­
cza i kieruje nią w  godzinie sprawiedliwego gniewu.

1 _  niewiadomo, czy lęk poczuli Niemcy przed 
starcem? Ozy może podziw zdjąć ich dusze podłe i ni­
kczemne na widok wrzącej gniewem postaci starca? 
czy może wreszcie Bóg tak chciał w  niezbadanych

swych wyrokach i skrępował ich wolę i ręce katow­
skie? —  dość ze nie uczynili mu nic złego, żadnej 
krzywdy w  pierwsze] chwili. Przyglądali mu się na­
przód z zajęciem, nawet lejinant pruski opuścił swój 
posterunek przy studni i przybliżył się do stosu, 
iżby przekonać się naocznie, że to nie cień żaden, ale 
człowiek żywy, z krwi i kości, z gotemi rękoma sta­
nął do walki z nimi. Trwało to sekundy, ale sekundy 
te mogły się były wydawać wiecznością chłopom wio­
skowym.

Niemcy skupili się w  gromadę, kilku zaledwie stało 
opodal, może w  odległości dziesięciu krosów. W  gro­
madzie stał także i lejtnant pruski, przez monokl przy­
glądający sie starcowi wyzywająco. Niemcy coś szep­
tali między sobą i uśmiechali się głupkowato. Jeden 
z nich, widocznie na rozkaz lejtnanta, podbiegł wresz­
cie do staica. Tęgi był, brzuszysko miał spore. Chciał 
najwidoczniej kopnąć starca w  brzuch, bo zamierzył 
sie nogą...

Starzec, jakby przeczuwając 'atak, uskoczył w  bok. 
Noga Niemca wykreśliła łuk bezmyślny w  powietrzu 
Jeden błysk oka, i starzec runął jaK burza na Niemca, 
uchwycił go mocno straszliwemi kleszczami rąk, tuż 
pod brodą, —  i ścisnął. Niemcowi w yszły na wferzch 
gały w  śmiertelnej agonji język z o+wartej paszczęki 
spłynął obficie śliną. Zanim zaążyli się zorientowa* 
Niemcy, Ślaz stał już nogą silnie na gardzieli pruskie­
go żołnierza i —  dusił. A w  tej samej sekundzie zdążył 
mu wyrwać granai wiszący u pasa. Zamierzył się i ES 
rzucił.

(C. )■
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Wystrzegać się naślaaow n ictw  

o podobnem brzmieniu

r m r r n r i r a f l ] >4: -<*1

Swędzenia ciała oraz wszelkiego ro­
dzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE
(z Kogutkiem)

jest to idealny, nieszkodliwy kos­
metyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i  u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333.

Biruo Zborowskiej, Mazowiec­
ka 4, na lato: angielki, francuski, 
niemki, studenci, studentki. Nau­
czycielka, matematyczka, gospo-, 
dynie, świadectwa._____________

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz | 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE!

„SZWAJCARSKA 
GORZKIE ZIOŁA”

(z marką „Kogut”) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, oh- 
sfrukcji i kamieni ż ó ł c i o w y c h .

M E B L E
Solidne najtaniej. W yoór wiefld; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredenay, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
Kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratarn'. 

Dogodne warunki

„FLORYDA”
Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

, Szwajcarskie Gorzkie Zioła* są
naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, u ła tw ia ją c y m  
funkcje organów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za

pudełko

Wolne domy (15 lat niepodat- 
kowane) 2 razy 2 pokoje kuchnie; 
drugi 2 razy 3 pokoje. Narożnik 
1600 łokci, front na 23 okna, sprze 
dam. Od Placu Zamkowego 12 mi­
nut tramwajem, 2 pieszo. Ulica 
szeroka — inwestycje. Warszawa. 
Ogrodowa 10, parter.

PO SZU K U JĘ  posady na ple- 
banji, jako gospodyni. Znam się 
dobrze na gospodarstwie domo- 
wem. Wiadomość do Kobyłki 
pod Warszawą, do Anny Pająk, 
,na ręce Małgorzaty Góreckiej.

[mur"11""'

C H R Y P K Ę  
D jU  S Z N O S ć  
BOLE GARDŁA

U5UWAJA
P45TTIK!BELGIJSKIE

v« W*k8ż.».MvwJ>>iTw 10. 
5orr#dajA, aktowi i apłeczmy

STARA WIEŚ
za OTW OCKIEM

PARCELE LEŚNE
(sta ja kol. na miejscu) 

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I  E G O  

W A R S Z A W A ,  
Ż a b i a  4 ,  t e l .  2 - 8 9 .  

Prospekty na żądanie.

O S T A T N I A  

N O W O K  I
Dopieroco wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle tycia św. Wojciecha

Cena: 425 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej” lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego”, Warszawa, Kra- 
juiwskie Przedm. 71.

Tajemnica 
Spowiedzi

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA S P ILLM A N N A  T. J.

O  poczyfności tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71.

l * Cł S i >* .■ f ' y  d t ty,
ŹADAĆ WSZĘDZIE W KSIĘGARNIACH.

F kraw ibckii ia k ła d y

Na raty i za gotówką I Wykwintna 
ubiór, męaki- poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych 
tuaterjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-9S. P rzyjmuje obstałunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzńlamy kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. U  m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

3
:

ORTOPEDYCZNE

S Z E W C  O R T O P E D Y S T U

A. B IE R N A C K I
Warszawa,

nl. Elektoralna 19 m. 17, 

wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za- 
stos obuwia ortopedycz­

nego według ostatnich 

yymagań ortopedjl

P A S Y
le c z n ic z e  i 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
na ż y l a k i

" r to ^  W . Lachowicza
Wirsrawa, Minzałkowska 123, płwuaptfin. 

CERY PRZYSTĘPNE!

K A P E L U S IE

N a sezon wiosenny, najn«.wijae faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, ora: 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męsitle

KAROL STEGNER
Trębacka Nr. U

Cena * przesyłką 3 ,5 0 .

l i l i i *
MEB1E

- M I R

Zakład SLU SA RS KO-MECHANJCZNY
W ARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

yykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I tm en t 

balkony, balustrady, ża lu zje  I okucia do okien 

i d rzw i, tu d z ie ł w tze lk le  reparacje

szkaniowi 
kucV,ni8PIECE SZRAJBERA ***"•

M  -  | ( r w a ł a ,  k o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y a n a u ,  
. SO o; o s z c z ę d n o ś c i  opału w porównaniu do

S 6 tkićh pieców kaflowych, I b ę d n o s c  . o r o c s n s r .h  r e « o » .  
r r i  e s ^ a t y w a .  g w a r a n c j a ,  t a n l a i f c  Przeszło 1 0 . 0 0 *  
l * t u K  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
*  i urzędy.

Wynalazek wyrO b c a t k o w lc l i p o ł a w i a

[KAROL SZRAJBER
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

r o ^l!K »!!XKK!X5!2S^^

GDZIE M02NA NAJTANIEJ KUPIĆ?
A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna N r. 12 tel. 170-99.

f a r b y , l a k i e r y

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. J5, 

telef. 335-22 i  191-80.

S1 B R W  
S*5s_ f u t r a m

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne

M. PLESZOWSKI
fłunśąłn* N r . 35 tel 65-51,

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmieln:- 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, nurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu I Krocza Nr. 34.

STEFAŃSKI

I  O K R Y C IA  S3g|  
D AM SK IE  I MĘSKI E M

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

PO ACZÓ CM Y. 
TRYK OTAŻE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Śzia t Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pońzzochy, skarpetki 

i reformy w więlktm

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze-ortopedyczne i 

chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pietra, 

telefon 146-52.
Medale złote: Petersburg 1915, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

S łK O L Y  K R OJU  g fl j

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawę 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

‘w Y łY M A C IK I  Baffljj

\’ a raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy­
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

f l f i ”eamL R d tN E

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty 

zakres szklarstwa wchodzące.

'  PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. Warunki do­

godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjna,* Nowy 

Świat Mn. 88, teL 14-608.
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ŻYCIF GOSPODARCZE '

NIERACJONALNY PLAN
KONIECZNOŚĆ ROZBUDOW Y ŻEGLUGI RZECZNEJ. j

Statystyka urzędowa za rok szczędność na zużyciu samego ta- 
ubiegly wykazała, że przez nasze i boru wyniosłaby 326 milj. zł.
porty przeszło w iym roku 46 pro 
cent całego poisKiego wywozu za­
granicę. Jeżeli jednak zastanowi­
my się jakiemi drogami wywóz 
ten odbywaj się, musimy stwier­
dzić. że główną rolę grały w tern 
koleje. ,

Jednakże transport kolejami 
jest drogi i aby wywóz zagranicę 
wogóle kalkulował się, musiało m. 
nisterstwo ko.nunikacii ustanowić 
taryfy ulgowe, poniżej kosztów 
własnych. W  ten sposób do każ­
dej tonny węgla, kierowanej do 
portu państwo dopłaca około 8 zł., 
czyli przy wywozie 8 milj. ton su 
ma dopłat dochodzi do 64 milj. zł. 
Tak samo dopłaca Kolej do drze­
wa po 12 zł. za tonne, licząc prze 
ciętną odległość 400 km. Dopłata 
do tonny żelaza wynosi 12 zł. W  
sumie więc ogólnej straty państwa 
z powodu taryf ulgowych docho­
dzą do 100 milj. zł. rocznic.

Jeżeli porównamy cenę tran­
sportu koleją i drogami wodnemi, 
to transport wodny jest tańszy na 
samym taborze o iakichś 10 gro­
szy za tonnę i kilometr.

Twierdzono, że budowa dróg 
wodnych jest zbyt droga i na to j 
nie możemy sobie pozwolić z po­
wodu 1 aku środków. Jednakże 
plan inwestycyjny min. komunika­
cji przewiduje wydatek na inwe­
stycje kolejowe w sumie 3.871 ty­
sięcy zł., w tern 556 milj. zł. na 
zakupno taooru. Otóż gdyby za tę 
samą* sumę zakupiono tabor nie 
kolejowy, lecz rzeczny, to o-

»  4 !.*«> A .  . 
— a g  II I 1 =

Dokładne badania naszych dróg 
wodnych wykazały, że regulacja 
ich nie jest droższa od pudowy 
linji kolejowych.

Biorąc wszystkie poważne 
wzgiędy pod uwagę, musi się 
dojść do wniosku, że plan inwesty­
cyjny ministerstwa biorący poa

Nowy konkurent
Eksport sowieckich tkanin na Bał 

kany.
Prasa bułgarska dowiaduje się, 

że rząd sowiecki zamierza w naj­
bliższym czasie otworzyć własne 
składy^/ w Konstantynopolu i A le- 
ksandrj', gdzie lokowane będą to ­
wary włóidennicze sowieckie, prze­
znaczone na eksport do państw 
bałkańskich.

Tow ary te, zaopatrzone już w 
certyfikaty pochodzenia tureckiego, 
względnie egipskiego, wywożone 
być mają w wielkich ilościach na 
rynki bałkańskie, które Sowiety za-

uwągę ty lko  lir,je ko leiow e, upo- mierzają w ten sposob opanować, 
śledzający zaś drogi wodne, nie nie bacząc na to. że połączone to 
j e s t ' najtańszy i najracjonaln iej-1 będzie z niemałemi stratami pienięż 
szy. Za tą samą sumę m ożnaby nemi.
pobudować linje wodne znacznie 
tańsze w użyciu. Nie zapominaj 
my zaś, ileto razy Niemcy głosi­
ły, ze Polska zaprzepaściła Wisłę, 
cc- odbija się jakoby na intere­
sie gospodarki międzynarodowej.

Jak słychać, w miarodajnych 
kocach jugosłowiańskich, rumuń­
skich, węgierskich i włoskich roz­
ważany jest projekt podjęcia współ 
nej ak< j. obronnej przed zalewem 
tkanin rosyjskich.

U d z ia ł Po lsk i
W  M IĘDZYNARODOW YM  BANKU W YPŁAT.

Kapitał zakładowy międzynaro- J  sie około 4.000 oóo doi., z czego na 
dowego Banku Wypłat wynosić bę żądanie Banku wpłaci w okreśło- 
dzie 500 milj. funtów szterl. Rada nym terminie 1 milj. dolarów, j

WARSZAWA-CANNES
O BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE KOLEJOWE Z RIVIERĄ  

W ŁO sK Ą  I FRANCUSKĄ.

Ze względu na to, że przywro- wianych w yżej spraw, komunikacja 
cenie bezpośredniej komunikacji w yże 1 wspomniana byłaby urucho- 
między W arszawą a R iyierą irarcu tniona już w  tegorocznym sezonie

Sól do bekonów
W  Nr. 239 D z i e n n i k a  U - 

s t a w z 23 maja okazało się 
rozporządzen ie  w sp raw ;e naD yw a- 
nia* soli do wyrobu bekonów i szy 

neK na wywoź zagranicę.

Od dn. 1 czerwca r. b. w ytw ór 
nie bekonów mogą nabywać po­
trzebną dla produkcji sól hurtowo 
po każdorazowo obowiązującej ce­
nie hurtowej przy sprzedaży z hur 
towni solnych.

Trzy  wyw ozie zagranicę beko­
nów i szynek podlega zw rotow 1 
w ytw órcy różnica pomiędzy ceną 
hurtową soli na rynku wewnętrz­
nym, a ceną soli eksportowej w  wy 
sokości 14 zł. od 100 kg. soli zuży 
tej do tych wyrobów

Ilość soli zuzytej do wyrobu be 
konów i szynek przyjmuje się w 
wysokości 10 proc. (dziesięć od 
sta) wagi wyprodukowanego i w y­
w iezionego towaru.

W agę bekonów lub szynek na­
leży rozumieć wraz z wagą bezpo 
średniego opakowań a

Zw rot różnicy ceny będzie przy 
znawany tylko od takich ilości w y­
robów. które zawierają co najmniej 
100 kg, soli.

W ytw órca pragnący otrzymać 
zwrot różnicy ceny soli, winien naj 
później w terminie 3-miesięcznym 
po wywiezieniu bekonów i szynek 
złożyć do Biura Sprzedaży Soli w 
W arszaw ie podanie z oznaczeniem: 
a) wagi wyrobów, b) ogólnej .iości 
zawartej soli (§ 3), od której ma 
być zwrócona różnica ceny i cl 
dołączyć dokumenty stwierdzające 
w yw óz danej przesyłki zagranicę 
(zaświadczenie urzędu celnego c 
wyjściu towaru zagranicę).

Biuro Sprzedaży Soli po spraw 
dżemu dokumentów zwraca w y­
twórcy przypadającą różnicę ceny 
soli.

Banku ustali, w jakiej wysokości 
uczestniczyć mają w kapitale zakła 
dowym Banku państwa nieuprzywi 
lejowane, w tej liczbie i Polska.

Statut Banku przewiduje, że 
p a ń s t w a  u p r z y w i l e j o ­
w a n e ,  a więc Angija, Francja, 
Niemcy, Italja, Belgja ' Stany 
Zjedn A P. i Japonja, uczestniczą 
w kapitale zakładowym banku ogól 
nie w wysokości 56 proc., w rów ­
nych dz.ałach po 8 proc. każde. 
Państwom n i e u p r z y w i l e -  
j o w  a n y m przypada ogólnie u- 
dział w kJpitale zakładowym, w 
wysokości 44 proc., a więc prze­
ciętnie po 4 proc. na każde z tych 
państw.

• Idział przeto Polski w M iędzy­
narodowym Banku W ypłat wyni.

resztę w okresach dalszych. Intere­
sy Polski w Banku M iędzynarodo­
wym reprezentuje Bank Polski.

Dokładna suma udziału, oraz 
scisły termin je j wpłaty przez Po l- kolejowem W arszawy 
skę do kasy Banku ustalone będą francuską i włoską, 
po zamknięć.u subskrypcji banku

ską i włoską nabrało ostatnio zna­
czenia, ministerjum Komunikacji 
poruszyło tę sprawę na terenie mię 
dzynarodowym.

Zarząd kolei włoskich wystąpił 
z inicjatywą pocijęda umawianej 
komunikacji zwykłemi pociągami 
pospiesznemi, odmiennie od komuni 
kacji przedwojennej, która oabywa 
ła się wyłącznie pociągami ,,lux“ . 
W  tym celu zarząd kolei włoskich 
wysuwa propozycję zamienienia, 
kursujących od kilku lat, w zim o­
wym sezonie, pociągu ar ,,lux“  mię 
dzy W iedniem  i Cannes, na zwykły 
pociąg pospieszny, złożony z wago 
nów sypialnych 1 restauracyjnych, 
włączając w ten p >ciąg 3 razy w 
tygodniu bezpośredni wagon sy­
pialny W arszawa —  Cannes, a w 
pozostałych dniach tygodnia także 
wagon między W arszawą 1 R zy­
mem.

Jeneralna dyrekcja kolei au- 
strjackich, jako zarząd zaw iadują­
cy sprawami pociągu ,,lux“  W ie ­
deń —  Cannes, zaprosiła na d ńeń 
28 b. m. do Bolo iiji zarządy kolei 
państw zainteresowanych na k^nfe 
rencję, mającą rozstrzygnąć propo­
nowane wyżej zmiany w połączcmu

z R i uerą

międzynarodowego.
W  razie pomyślnego załatwiania 

przez konferencję w Bolonji, oma-

Cjs.Tiy wybudowali
Rozbudowa uortu w  Kwietniu.

W miesiącu Kwietniu prowadzono 
roboty w Gdyni w tempie normalnen.

W  porcie handlowym nadbudowano 
35 m. b. ociany nadwodnej nabrzeża 
Belgijskiego oraz rozpoczęto prace 
przygotowawcze do budowy skrzyń 
ala II. okresu robót.

W percie rybackim wykonano 130 
m. b. ściany naawodnej nabrzeży W il­
sonowskiego i Śląskiego.

Roboty czerpalne wykonywano w II. 
basenie wewnętrznym? oraz w  kanale 
wejścicwym 1 zachoaniej części uana 
łu pnrtowegu Wyczerpano. 785.000 
m3 gruntu, z czego 175000 m3 użyto 
do podniesienia poziomu terenów Dor- 
towycn, a 610.000 m3, przeważnie tor­
fu i mułu, zatopiono w morzu.

Przy budowie chłod li wykończono 
instalację oraz doprowadzono od ~>tro 
nj południowej tor wewnątrz budyn­
ku.

Przy budowie olejarni wykonywa­
no betonowanie parteru oraz magazy­
nu i rozpoczęto szalowanie I-go pię ­
tra.

Ławy fundamentowe magazynu 
tytuniowego ukończono i rozpoczęto 
ustawianie szalowania ełupów parte­
ru.

Na pirsie bunkrowym wykonano 
szalowanie 11  przęseł pomostu, zabe­
tonowano fundament części poziomej 
urządzenia taśmowego oraz dno sile 
su.

Wkońcu miesiąca rozpoczęto w a­
łowanie drogi, równoległej do nabrze­
ża Polskiego, rozDoczętej w jesieni 
roku ubiegłego.

Przy robotach hydrotechnicznym- 
zatrudnionych było średnio dzieni u 
910 pracowników fizycznych.

Nowe linje kolejowe
:BĘDĄ M IAŁY DUŻY W P Ł Y W  NA  ROZWÓJ G. ŚLĄSRżv

Hf -•!- -
Śląski urząd wojewódzki przy j Pozatem linja ta beazie miała 

stępuje do budowy dwóch odcin duże znaczenie ala celów tury- 
ków kolei normalnotorowych: 1) stycznych Koszt budowy wspo- 
Strzebiń— Wożniki i 2) Cieszyn | mnianej linji wyniesie 8 milj. 61. 
— Zebrzydowice —  Moszczeni­
ca.

Długość pierwszego z tych 
odcinków (Strzebiń —  Woźniki) 
wyniesie 14 kim. Linja ta połą­
czy powiat lubliniecki z siecią 
kolei południowo - wschodnich, 
oraz z miastem Wuźnikami, któ­
re dotychczas były j e d y  n e m 
miastem na Górnym Śląsku nie- 
posiadającem połączenia kolejo­
wego.

Linja Strzebiń —  Woźniki bę 
dzie posiadała odgałęzienia na li 
nie Kalety —  Herby. Koszt bu­
dowy wyniesie 3.800.000 zł.

Druga z projektowanych linij 
kolejowych,, Cieszyn — Zebrzy­
dowice — Moszczenica, długości 
32 km., stanowić będzie ważne 
połączenie Cieszyna i okolic z 
Katowicami, oraz z zagłębiem 
rybnickiem, co niewątpliwie wpty 
nie dodatnio na wzmożenie eks- 
uortu węgla z tego zagłębia do 
Czechosłowacji.

kapitał
FRANCUSKI

Na budowę kolei G. Śląsk— Gdynia

w  dnia 22 b. m. przyjęci byli 
przez p. ministra Komunikacji 
przedstawiciele znanri francuskie!

zimowym.
Poiskie koleje państwowe na 

konfrencji w Bolonji reprezentował 
będz e dyr. Moskwa

R

G IE Ł D A
W ALU TY

Funty angielskie 43.30 (sprzedaż 
43.41, kupno 43.19).

DEW IZY
Londyn 34.3414 (sprzedaż 43.45, 

kupno 43.2234), Nowy Jork 8.91 
(sprzedaż 8.93, kupno 8.89); Paryż 
34.9714 (sprzedaż 35.06, kupno 34.89); 
Praga 26.4514 (sprzedaż 26.52, kup­
no 26...-814)- Szwajcarja 172.55 
(sprzedaż 172.98, kupno 172.12.

Obroty większe, mocniejsza ten­
dencja dla dewizy na N. Jork, słab­
sza dla aewizy na Sztokholm. Dolar 
gotówkowy w obrotach pozagiełdo­
wych 8.886. Rubel złoty 4.64. W  o- 
brotach prj-watnych: rubel srebrny 
2.05, 100 kopiejek bilonu srebrnego 
0.95. Gram czystego złota 5.9244. W 
obrotach międzybankowych: Berlin 
212.82.

7 proc. poż. stabylizacyjna 86.00 
(w  proc.); 4 proc. poż. inwestycyjna 
109.00; 5 proc. państw, poż. premjo- 
wa dolarowa 63.00— 62.50— 63.00; 5 
proc. konwersyjna 55.00; 8 proc. L 
Z. Bank gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68); 
94.00 (zł. 161.68); 4V2 proc. L. Z.

proc oblig. Banku gosp. kraj. 
ziemskie 55.00 —  55.25 —  55.00; 5 
proc. L. Z. m. Warszawy 57.50; 8

firm  ) Schneider i Creusot, pp. >roc. L. Z. m. Warszawy zlot. 77.25- 
'Koehl i Benesit, k tó rzy  w y s u n ę l i^ -50 —  77.25.

Komriet polski
liberalizm w obrocie towarowym

Odbyło się plenarne zebranie pol­
skiego Komitetu norodowego między­
narodowej Izby handlowej celem zło­
żenia sprawozdania za rok ubiegły

Dzięki przeprowadzonej reorgani­
zacji Komitetu i udziale finansowym 
zw ązku Izb przemysłowo - handlo­
wych, centralnego Związku polskiego 
przemysłu górnictwa, handlu i finan­
sów oraz naczelnej organizacji Zjed 
noczonego przemysłu i rolnictwa za 
chodniej Polski, zakres działalności 
Komitetu uległ znacznemu rozszerze­
niu.

Komitet powrołał do życia własne 
biuro w Paryżu, zarówno dla celów 
informacyjnych, jak i usprawnienia 
swej pracy przez utrzymanie stałego 
kontaktu z międzynarodową Izbą han­
dlową w Paryżu.

Ponadto Komitet zapewnił sobic- 
współpracę szeregu wybitnych przed- 
stw .cieli życia gospodarczego dla stu- 
djów poszczególnych zagadnień go­
spodarczych o znaczeniu międzynaco- 
dowem.

Na zebraniu on.ówiono projekt ra­
portu międzynarodowej Izby handlo­
wej dla komitetu doradczego L ig i N a ­
rodów, stwierdzając, że w  głównych 
linjacri projekt . ter> . pokrywa się z 
wysuwanetni przez Komitet polski de­
zyderatami.

Podkreślono, iż nadal należy kłaść 
nacisk na postulat zrównania w libe­
ralizmie obrotu towarowego artyku 
łów rolnych z artykułami przemysło ■ 
wemi.

propozycję sfinansowania dalszei 
budowy mugistrali kolejowej Gór 
ny - Blask — Gdy ma. wzamian 
za pewne koncesje eksploatacyj­
ne

AKCJF.
B. Dyskontowy 116.00; B. Polski 

171.50 — 171.00; B. Zachodri 73.00: 
B. Zw. Sp. Zar. 72.50; Chodorów

W  dniu 24 b. m. przedstawi cip. 142.50 —  144.00; warsz. Tow. fabr.
\c kapitału francuskiego wyjecha- 
7 do Gdyni, celem zapoznania się 
na miejsca ze stanem prac.

curku 35.25 —  36.00 —  36.50; Węgiel 
49.00; Ostowiec 58.00; Rudzki 20.00; 
Starachowice 19.25.

Rekordowe cyfry
\VydoDycie węgla większe niż 

przed wojną.

Podczas odbytego niedawno w 
Krakow ie m iędzynarodowego kon 
gresu górników na uwagę zasłu 
gu je sprawozdanie delegata an­
gielskiego, omaw ające tendencje 
rozw ojow e polskiego przemysłu 
węglowego.

Oto szczegóły tego sprawozda
nia.

W  roku 1929 po raz pierwszy 
od przyłączenia Śląska do Polski, 
wydobycie węgla w tej dzielnicy 
przewyższyło produkcję przedwo­
jenną. W  roku bowiem 1913  w y­
dobyto tam węgla 40,7 milj. ton 
w r. zaś 1929 produkcja v'ymosh 
46,2 milj. ton. Zwyżka więc rvyno 
si 12 proc.

Eksport węgla w  ubiegłym rc 
ku wyniósł rekordową cyfrę 14 ' 
milj. ton, z czego na rynki półno­
cne poszło 6 miij. ton, do państw 
sukcesyjnych 5 milj. ton. do re 
szty zaś odb orców, z Gdańskiem 
włącznie, 3 milj. ton

Zaznaczyć wypada, że na ryn­
kach północnych cena polskiego 
węgla podniosła się z 11 i pół szy 
lingów na 17  i pół sz.. co wskazu 
je na rosnącą zdolność konkuren­
cyjną tego węgla.

Zawdzięczać należy ten stan 
znakomitym udoskonaleniom tech 
nicznym, dzięki którym robotnik 
śląski wydobywa dziennie 1277  kg, 
węgla.
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olacy żak. kordonem i na emigracji
FRANCUZ 0 POLAKACH

O KbiĄŻCłł, F. G. OUDARD* A: „LA POLONAISE".

Nat* „m odn i", albo dopiero w y ładny ruch ręki, subtelne powiąza- 
p ływając, na powierzchnię żyd a  l i 1 nî . muskułów, wytworny chód".
teraca 'igo pisarze —  lubują, się w 
prxec*«la,wianiu kobiety polskiej w 
jaknajgorszem świetle. Często bez­
karnie zr icważają tę kobietę, któ­
ra przez stulecie była i jest dziś, 
ptiażniczką dom owego ołtarza, pa- 
trjoty*m u i obowiązku. Nasze naj- 
powsze powieścidła, gd jb y  zostały 
przetłumaczone na języki ooce, (co 
ta  szczęście nie groz i) staćby się 
imogły doKUmentami baidzo poży- 
łeCińemi dla w rog ie j nam propa 
^andy. Rzecz jtdnak ciekawa i zna 
mienna że cudzoziemcy, starający 
się bliżej poznać życie polskie —  
wynoszą wręcz inny sąd o ko Diecie 
polskiej, niźli nasi domorośli auto- 
rzy, przeprowadzający studja na 
Nowym  Swiecie i Marszałkowskiej 
(koło dworca G łównego).

G lO P. J- L. w ostatnim zeszy­
cie-* „Św iata" zwraca uwagę na 
Książkę Francuza p. Jerzego Ou- 
dard‘a p. t. „L a  Polonaise" (-,P o l­
ka"), stanowiącą tom IV -ty  n o ­
wego wydawnictwa „E lles", poświę

Feminizm w Polsce oddawna nie 
jest jałowem przeciwstawianiem się 
mężczyźnie. Polk i mają g łow y ot­
warte :

—  N ie przeznaczono dia nich 
żadnej specjalnej dziedziny pozna­
nia, P oświęcają się również dobrze 
poezji, romansow lub teatrowi, jak 
pedagogji, socjologji, ekonomji po­
litycznej, psychologji lub antropolo 
g ii W e  wszystkiem stoją w pierw­
szych rzędach N ie mało wielkich 
ludzi dzisiejszych stanowią kobiety.

—  Jeżeli —  pisze p. Oudard 
swym wspóhodakom —  wybiera się 
kto z was do W arszawy, z zamia­
rem błyszczenia w salonach stoli- 
cy, przyjm ijcie oaemnie taką poży­
teczną radę: przeczytajcie najpierw 
wszystkie książki które ukazały się 
w Paryżu w ciągu ostatnich sze­
ściu miesięcy Polecam również za­
opatrzenie się na dworcu w ostat­
nie nowości, jest boy,iem bardzo 
prawdopodobne, ze b idzie się o 
nich rozmawiato zaraz po waszym

Na Śląsku Czeskim.

conego kobietom różnych narodo- Przy jeździe.. Polk i wiedzą wszyst-

ryciąga

wosci

P. Oudard jest pisarzem su­
miennym. W ie, że nie istnieje ja-kiś 
ogólny typ Polki, że każda war 
stwa społeczna wytuszyła typ wła­
sny, N ie  polega tylko na sądzie o- 
sobistym i na swych dorywczych 
spostrzeżeniach. W nioski w 
z namysłem i subtelnie.

W ie  autor, że pojęcie przecięt­
ego Francuza, jakoby w gruncie 

rzeczy Polka to tylko rodzaj R o ­
sjanki —  jest. fantazją, bowiem 
obii, wyrosły na odmiennych grun­

tach kulturalnych ^
Polka jest dzieckiem kultury za 

chodniej i to od wielu wieków. Ide 
ałem Polki jesjt matrona rzymska.

—  Stąd pochodzi jej żarliwy 
patrjotyzm stąd troska, brania bez 
pośredniego udziału w kierownict­
wie spraw publicznych, stąd cześć 
dla cnoty i bohaterstwa, nieznane 
innym kobietom słowiańskim.

Gest Chrzanowskiej w Trem bo­
wli jest gestem R zymianki.

P . Oudard podaje szereg przy­
kładów zaczerpniętych z różnych 
źródeł, a świadczących o patrjoty-
zmie Polek, hi. in. o ich bohater- Dn;a l8 b m. ^  Borkach W iel 
stwie w czasie obrony Lw ow a w kich uroczyście obchodzono 25-le 
1918  roku. . cje prZybyCia do tej miejscowości

ko —  zapewniał mnie jeden z am­
basadorów francuskich. —  N ie je ­
stem nigdy pewny siebie, gdy przyj
muję na obiadach kulturalne Polki 
— zwierzał mi sig jeden z wybit- 
• j ch Francuzów, mieszkający w 
Warszawie. —  Drżę z obawy, aby 
mi nie stawiały zD yt trudnych py­
tań, na które me umiałbym odpo­
wiedzieć. ’ "

Ciekawą jest taka również uwa 
ga p. Oudarda:

—  Polki me dbają o dostatki w 
małżeństwie. Znoszą biedę, jeżeli 
serce pełne jest juczucia. Odrzucają 
zaloty mężczyzny, mające na uwa­
dze ich fortunę

Całą tę książkę nazwać wprost 
można hołdem, złożonym Polkom  
przez Francuza. Może z niej przy 
najmniej dowiedzą się i nasi fa ­
brykanci powieściowi coś dobrego 
o Polkach

Idem

Na Śląsku Opolskim

25 ĉ!e 00. Franciszkanów

N ie zapomina autor „L a  P o lo ­
naise" i o zewnętrznych cechach 
Polek W idział warszawianki w A le  
jach Ujazdowskich i sądzi, że przy 
pominą ją paryżanki, co jest w  u- 
stach Francuza jwielką pochwałą. 
Dojrzał o n : ,.zamglony uśmiech,

0 0 .  Franciszkanów, sprowadzo 
nych przez proboszcza z Olesna 
ś. p. ks. Aleksandra.

Uroczystość kościelna została 
zakończona poświeceniem, ustawio 
nej przez 0 0 .  Franciszkanów, no­
wej D io g i K rzyżow ej.

Z żyda wychodźtwa polskiego
Niedawno odbyło się w dużej 

sali „D om u Polsk iego" w Mor. 
Ostrawie zebranie przedstawicieli 
wszystkich skupień polskiego wy- 
chodźtwa na Morawach i Śląsku 
czeskim. Z najdalszych zasątków 
terenu przybyli delegaci, by przy 
wspólnem swięconem, jakie dla 
n.ch urządził Zarząd Naczelny Po l 
skich Zw iązków  Szkomych na Mo 
rawach wyrazić swą tęsknotę za 
krajem rodzinnym, wypowiedzieć 
swe żale z powodu konieczność, 
stałego przebywania pozagranicami 
O jczyzny i przy sposobności om ó­
wić szereg spraw natury orgamza 
cyjnej. . W  Swięconem wzięło u- 
dział ponad 100 delegatów, g łów ­
nie przedstawicieli organizacyj ro­
botniczych, polskich Zw iązków  
Szkolnych, organizacyj górniczych 
i t. p

Uroczystość zagaił prezes Za­
rządu Naczel. Polskich Zw iązków  
na Morawach dyr. Pawełek, pod­
kreślając znaczny postęp, który na 
każdym kroku należy stwierdzić w 
życiu wychodźtwa polskiego na 
Morawach. Postęp ten nietylko wy 
raża się w utrzymaniu stanu po­
siadania szKolnirtwa polskiego na 
Morawach, lecz przedewscystkiem 
w rosnącem uświadomieniu tiaro 
dowem, we wzroście znacznych ilo 
ści członków polskich organizacyj 
wychodźczych, w wielkiem zaintere 
sowamu robotnika polsloego polską 
sztuką, we wzroście czytemict A-a, 
ilości odczytów, które dziś ou b y- 

wają się w każdym środowisku 
prawie co tygodnia 1 podniósł wiel 
ką wdzięczność wychodźtwa d'a 
Konsulatu Folskiegc w Mor. Ostra­
wie, który nie szczę lzi irudów, by 
ulżyć losowi polskie 1 em igracji '

W  odpowiedzi konsul dr. K i­
pa podziękował przedstawicielom 
polskiege wychodźtwa za ich przy 
wiązar.ie do polskiej sprawy, za 
głębokie zaufanie jakiem darzą 
polski urząd konsularny w Mor. 
Ostrawie, wezwał do wytrwania w 
swoich organizacjach, da posyłania 
dzieci do polskich szKoł wychodź­
czych i zapewnił zebranych o swej 
dalszej opiece, jaką roztoczy nad 
obywatelami polskim*, zamieszkują 
cymi teren Konsulatu w Mor. 
Ostrawie. Po  przemówieniu ks. 
z Mor. Ostrawy, który z pochwalą 
wyraził sig o moralnem prowadze­
niu się polskiego wychodźtwa na 
Morawach, podkreślając również 
postęp jaki w ostatnim roku uczy­
niono w  kierunku współpracy i 
zbliżenia między polską a czeską 
ludnością na tym terenie, zebianie 
przeciągnęło się do późnego w ie­
czora, nosząc podniosły i serdecz­
ny charakter.

W  W / R M jl.

SZKOŁA POLSKA W NIEŁASCE
„ G a z e t a  O l s z t  y.ń.s.k.a“ 

(Nr. 120) donosi, że Polskie Ka­
tolickie Towarzystwo Szkolne 
założyło w  Worytach na War- 
mji, zgodnie z pruski; ordynacją 
szkolną, szkołę polską. Przedsta­
wiciel towarzystwa zwrócił sie 
do miejscowego proboszcza z 
prośbą o poświęcenie nowej pla­
cówki, mającej wychowywać 
młodzież w  duchu katolickim.

Ks. proooszcz Nałęcz odpo­
wiedział —  jak pisz* „Cazeta 
Olsztyńska", — że poświęcenie 
szkoły polskiej jest niepotrzebne, 
ks. Nałęcz postąpił tsŁ oczyw i­
ście ze względu na opinję nie­
miecką, gdyż dodał

—  M y księża przez takie rze­
czy (poświecenie szkoły polskiej) 
łatwo się narażamy na zaczepki. 
Musimy się tak zachować, by 
nas żadna strona o stronniczość 
posądzić nie mogła

„Gaz. Olsztyńska" zaznacza
— Przyjąć chcemy, że odmo­

wa ks. proboszcza nie jest w y ­
razem antypolskiego usposobie­
nia. Mozeby ks. proboszcz po­
święcił katolicką szkołę polską, 
gdyby... tak się nie lękał opinji 
kół niemieckich...

Dodać należy, że W oryta leżą 
w  parafji gietrzwałdzkiej, słyn­
nej z cudownego objawienia się 
Matki Eoskiej.

Możnaby zapytać ks. Nałęcza, 
czy odmówiłby poświęcenia nie­
mieckiej szkoły katolickiej, gdy­
by był o to proszony.

Na Litwie.

Prezydent Uiwy wolrc Po likw
Na Zjeździe polskich tow a­

rzystw kulturalno - oświatowych 
na L itw ie  zrzeszonych w .,',Pochod 
ni" zapadła uchwała złożenia pre­
zydentowi Republiki Litewskiej i 
prezesowi Rady M inistrów m em o- 
rjalu, malującego sytuację *' kultu­
ralno - ośwatową ludności polskiej 
pod rządarn, liiewskiemi.

W ybrano w  tym celu delegację, 
która miała złożyć podanie Zarzą­
du Głównego „Pochodn i" wraz z 
memorjałem p. t . : „Kulturalne po 
łożenie mniejszości polskiej na L i ­
tw ie". Delegacja jednakże p rzez ' 
p. Smetonę nie została przyjęta. 
Obszerny meemorjał zawierający 
około 100 stron maszynowgo pi­
sma, przesłano przeto p. Smetonie. 
pocztą. .

„Gaz. Olsztyńska" pisze:
—  Mamy niezłomną nadzieję, 

że władza biskupia sprawa tą się 
zajmie, bo pamiętamy pizecież, 
że kurja biskupia zaleciła ducho­
wnym, by rozpoczęli swą opie­
kę nad szkołami polskiemi. Sam 
fakt niepoświęcenia katolickiej 
szkoły polskiej w  Worytach w y­
wołał wśród ludności katolickie] 
głęboki żal. Do czego to dopro­
wadzi.. Nie możemy zataić, że i 
jest duchowieństwem itaiolickiem 
na naszej katolickiej Warmji sze­
rzy się ogromnie bezbożność, 
rosną w pływ y komunizmu...

Historja ze szkołą polską w 
Worytach w  zestawieniu z od­
mową poświęcenia sztandaru 
polskiego w  Rozbarku pod Byto­
miem przez ks. Strybnego — 
(centrowiec) świadczy, że Pola-' 
cy katolicy doc iządam i nie- 
mieckiemi. —  cierpią krzywdę ze 
strony duchowieństwa niemiec­
kiego, które zapomina o tem, że 
popiera generalizację. A w Pol­
sce z byle powodu Niemcy pod­
noszą alarm, choc kler polski 
stara się wszelkiemi sposobami 
uczynić zadość potrzebom katoli­
ków niemieckich, a przytem nie- 
brakme u nas i kapłanów Niem­
ców.

W  a Francji.

Święto kulnńji w Donaln
Dnia 11 b m w  Donain odby­

ło się barazo uroczyście poświęcę 
nie sztandaru Tow . Św. Barbary, 
na które przybyły delegacje towa­
rzystw polskicn, ze sztandarami, z 
całej okolicy, oraz orkiestra Tow . 
„Jedność", która grała podczas su 
my melodje religijne. Poświęcenia 
dokonał ks. Sadowski, wygłaszając 
odpowiednie kazanie.

Podczas świeckiej części uroczy 
stości prezes Kom itetu Towarzystw  
polskich p. M argiel podkreślił zna­
czenie dnia i obowiązki Polaka na 
wychodźtwie, szczególnie wobec 
nowoprzybyłych rodaków. Piękną 
mowę wygłosił również p. M. Ko- 
rytowski, wskazując obfity plon 
pracy wychodźtwa dla narodu. Na 
stępnie zabierali głos i inni wybit­
ni przedstawiciele m iejscowej kolo- 
nji polskiej, poczem prezes T ow a ­
rzystwie Św. Barbary wręczył nowy 
sztanaar chorążemu p. Andrywia- 
kow :.

Z Tea+tru Narodowego
„W Y PR A W A  KAPITANA SCOT TA DO BIEGUN A1' R. Gomnga, 
przekład J. Wittlina. reżyser ja W . Radulskiego, dekoracje W  Dra­

bika

Epoce naszej przypadła w udzia­
le chluba odkrycia bieguna połud­
niowego. Ponad wszystkie dawne 
legendy bohaterskie ludzkości 
wzniósł się urok nowoczesnych 
ekspedycyj naukowych, podejmowa 
nych nie dla zyskania bogatych ob­
szarów kolonizacyjnych, lecz dia 
czystej nauki 1 dla szlachetnej am­
bicji, ażeby wiedzą przeniknąć ta 
jemnice na jniedostępniejszvch na 
całym naszym glebie miejsc.

Uporczywe walki z pustynią lo ­
dową o zdobycie biegunów oczeku­
ją nowego Homera, czy Szekspira. 
Bo tylko geni ilny chwyt twórczy 
t®łby zdolny wyrazić w  literaturze 
wielkość epicką tych wypraw od-

1 krywczych, wymagających zarówno 
i wielkości ducha, jak wytrzymałości 
fizycznej.

I P . P elnhardt Goering, autor wy 
' stawionej obeeme w Teatrze Naro- 
! dowym „W yp raw y  do Bieguna" 

oorwał się na temat, do którego nie 
1 dorósł talentem. „Biada podrzędnymi 
j istotom, gdy wchodzą pomiędzy o- 
j strza potężnych szermierzy!** —  Ta 
| przestroga szekspirowska sprawdzi­
ła się na niefortunnym autorze nie 
nieckim —  nie zrozumiawszy ca- 

łej wielkości pojedynku mocy ludz­
kiej z przemocą 2yw iolów , upadł 
wraz ze swą sztuką, zgnieciony 
potęgą tematu.

„W ypraw a  Kapitana Scotta" We 
dług Gocringa czyni wrażenie dzień

nikarskiego sprawozdania, rozbite­
go na glosy i oddeklamowanego to 
chóralnie, to znów solo, lecz zaw­
sze z nieznośnym dla ucha fałszem* 
taniego patosu. W idzow ie  od po­
czątku do końca sztuki mają wraże­
nie, iż kazano im słuchać dawnych 
misterjów, zastosowanych niewłaś­
ciwie do wydarzeń nowoczesnych.

„W yp raw a " Goeringa niema po­
prawnej budowy dramatycznej. Test 
to szereg żywych obrazów, odegry- 
wanych przez postacie nieżywe ar­
tystycznie. K on flik t dramatyczny, 
polegający na rywalizacji Scotta z 
Amundsenem, zarysowuje się i za­
razem kończy już w akcie I-ym. 
Akt. następny to tylko długie i po- 
sęone konanie uczestników nie­
szczęśliwej ekspedycji angielskiej 
po przekonaniu się, iż Amundsen 
zdążył przed nimi zatknąć sztandar 
N orw eg ji na biegunie południo­

wym,

W ressae  akt I I I  -ci jest głównie 
repoefcerską apoteozą Amundsena w

porcie tasmańskim, poiegającą na 
przytoczeniu przemówień, jakiemi 
zdobywcę wPano w  porcie Hobard. 
Apoteozę tę poprzedzają rozwlekłe 
tyrady żony Scotta o niepokojach, 
targających .jej duszę. Tyrady te,—  
chociaż spolszczone dobrze przez 
p. W ittlina, brzmią jak urywki z 
archaiczngo libretta, zwłaszcza iż 
muszą być wygłaszane wprost do 
publiczności, zwyczajem  dawnych 
oper. Zresztą w „W yp raw ie " mo 
nologują wszyscy. Sztuka wskutek 
tego nuży zarówno widzów, jak 
wykonawców, —  któ izy poezji wiel 
kiego czynu z pod zasp słownych wy 
dobyć nie zdołali.

Szczęśliwie wybrnął z wyprawy 
tylko prof. *Drahik. Ten znakomity 
w izjoner i poeta pendzla rozw iąza1 
wybornie zagadnienie perspektywy, 
wywołując na szczupłej stosunkowo 
scenie wrażenie---śnieżnych bezkre­
sów. Pustynia lodowa Drabika po­
wiedziała nam w  mgn.eniu oka wię- 
cei o bohaterstwie wyprawy, niż

w yjęzyczył to tekst sztuki w  ciągu 
żmudnych godzin.

W ielka szkoda, iż talent tak 
nadzwyczajny wtórować musiał 
sztuce niepospolicie lichej. Pokryła 
ona swemi gruzami rzetelną pracę 
aktorską pp. Dulęby, Justjana, Szy­
mańskiego, Sochy Warneckieg'* i 
innych o f;ar „W yp raw y", zgolą nie 
oczekiwanej w Teatrze Naród j- 
vym .

Reżyser p. Radulski podjął się 
zadania ponad siły. Ten młody i —

I jak znac z pewnych błysków —  
uzdolniony insceniza-or otrzymał w 
teatrach miejskicn monopcl na wy- 

! stawianie sztuk chyoia ących, aibo 
! nazbyt trudnych... A  przecież pra­

widłowe rozw ijanie talentów mło- 
! dych należy chyba także do zadań 
pierwszej sc^ay Sońskiej?

Sr Mkaszcwski.
i
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ŻYWIOŁOWA KATASTROFA
2,500,000 ZŁOTYCH SZKODY

ce zaś strumienie wody powyrzu­
cały kartofle z ziemi,

Z KUCHO  
M U ZY C ZN E G O

Koncert symionlczny pod dyr. 
G. Fitelberga.— S. Prokofiew—  

Faust z  Al. Trzeciecklm. 
Piątkowy konceit symfoniczny 

y karto iie  z • j był przedostatnim w  tym sezo-
Najsmutniej przedstawiają s e ^  (Filham0njk bowiem rozpo- 

drzewa owocowe. P o z o s t a ł y z _  sezon letni w  Dolinie
w  nimnich szkielety, odarte z liści, kwia ęzyna już

Nowogródek, 24 maja.
Straszliwa burza, która prze 

szła nad powiatem baranowickim 
i stołpeckim w dniu 20 bm. była 
katastrofą, jakiej oddawna nie
notowały kroniki. tów i zawiązków ~ .. .

W  tym dniu o godzinie 5 popo jakimkolwiek zbiorze owocow me udział orkl« str® J  __ ‘ kompo-
łndniu nastąpiło nagłe oziębienie może być mowy. Itelberga którego
powietrza, poczem zerwał się sil- Kom pletnie zostały zniszczone zytor S. Prokou , , __
ny wiatr; w chwilę później wśród majątki Florianów, Korzeniew- utwory wypełniły •

Teofilin . Odachowszyz-, Wszystkie kompozycje były Juz
z poprzednich kon-

Lwowska Rada Miejska
PO ZO STANIE  NADAL TYM CZASO W Ą 

Lwów. 25 maja.

,ów owocowych O S zw a jca rsk i). wciela

ulewnego deszczu począł padać szczyzna,
grad, jakiego nastarsi ludzie nie tia Sielawicze. Czernichów, przy- jnam znane - ... .
pamiętają. Grad był wielkości ku-1 legające do nich pola wiejskie o certów, zebrane jednak w  jeuiu
rzego jaja a padał tak gęsto, że raz s z e r e g  innych majątków. | całość, dały możność s uc 
wkrótce ziemia została pokryta W  niemniejszym stopniu ucier- 
warstwą lodu grubości 30 cm. pja} od^ejże burzy powiat stółpe-

Rzecz jasna, że tej wielkości cki, w którym zostało zniszczo-
grad, spadający z wichrem, do- nyćh 23 miejscowości,
słownie ściął wszystkie zboża na ' Pobieżne oszacowanie wykaza- 
polach. To też, gdy lód stopniał,: t0, że straty, wyrządzone tą bu-
przerażonym oczom mieszkańców rzą wynoszą dwa t pół miliona, _ ^..
ukazały się pola pokryte zieloną' złotych. Najciężej odczują to go- Sję nje tyle w  melodiach lub W
miazgą, powstałą, z pięknych po-! spodarstwa wzorowe, które poczy harmonji, ile w  rytmie; ruch nie-
przednio zasiewów To, co grad niły wiele wkładów. - Oprócz pól ustanny, czasami żyw iołowy a

słuchaczo­

w i w y ro b ić  sobie w ła ś c iw y  sąd 
o rodzaju tw órczośc i tego dziś 
obok I. S traw ińsk iego c zo ło w e ­
go  m uzyka rosyjsk iego. O tó ż ’ nie
da się zap rzeczyć , że  talent 
tw ó rc zy  posiada P rok o fiew  w  iel- 
ki. O ryginalność jego  uwydatn ia 

nie ty le  w

oszczędził, zniszczyła woda, któ­
ra, płynąc rwącymi strumieniami, 
zamuliła pola doszczętnie.

Oziminy zostały zniszczone zu ki. 
pełnie. Nie zostało ani źdźbła. U- Na miejsce katastrofy
cierpiały również bardzo i jarzy­
ny. Nawet zasadzone kartofle I je pomocy od rządu i ulg podat 
przedstawiają opłakany widok, kowych. 
gdyż grad przyklepał ziemię, za­
mieniając ją w twarde boisko, rwąl D. W.

poszkodowane zostały i wsie, przez to żywość wielka temp po- 
gdzle wichr pozrywał wiele da- w odują to, iż na spokojniejsze 
chów, a nawet porozwalał budyń- j rozwinięcie myśli, jakiś dłuższy

i  oddech nie wiele pozostaje miej- 
p rzybył, sca_ Właściwości te posiada więc

woj. Beczkowicz. Ludność oczeku- j jjj koncert fortepianowy, tru
dny pozatem technicznie —  zna

WOJ. NOWOGRÓDZKIE

NOWOGRÓDEK.

Echa wyborów. Sąd Grodzki w 
Lidzie skazał b. posła Harniewicza 
(Ch. D.) na 200 zł. grzywny (z za­
mianą w razie niewypłacalności na 2 
tygodnie aresztu) za czynną i słowną 
obrazę dziekana lickiego ks. Bojaruń- 
ca -w związku z zajściami podczas o- 
statnich wyborów, kiedy to Ilarnie- 
wicz, zająwszy lokal parafjalny pod 
biuro wyborcze, npe rhciat z niego u- 
stąpić nawet po wyborach.

WOJ. LUBELSKIE

CHEŁM.

„Pustelnicy - asceci11 —  Od dłuż­
szego już czasu w Borku pod Cheł­
mem widywano gromadki młodzień­
ców, rtórzy ukrywali się w krzakach 
i oddawali się rozmyślaniom. Nie 
przyjmowali żadnych pokarmów, pili 
jedynie czystą wodę. O celu prowa­
dzenia tego pustelniczego żywota, róż­
ne krążyły domysły i wersje.

Tajemniczymi tymi pustelnikami 
zainteresowała się ostatnio policja. I 
cóż się okazało? Wszyscy owi pustel­
nicy, to kawaler ja  żydowska, która 
w  roku bieżącym ma stanąć przed Ko 
misją poborową. Zeby stracić na wa­
dze i uchronić się od służby wojsko­
wej, zorganizowali specjalne „Stowa­
rzyszenie głodówkowe“ . Celem tego 
Stowarzyszenia było dopilnowanie 
członków w  djecie wychudzająeej. Pod 
rygorem organizacyjnym nie wolno 
było przyjmować pokarmów. Dla u- 
spokojenia zaś żołądka domagającego 
się pokarmu cały czas poświęcali na 
studjowaniu zasad komunizmu. Ha­
słami tej „pustelni11 było: „Precz z
Wojskiem*1: „Niech żyje komunizm!“ ...

A ż pewnego dnia... zjawiła się ,v 
„pustelni11 policja. Wśród „pustel­
ników11 zrobił się popłoch. Część rzu­
ciła się do ucieczki. Policja spisała 
się jednak dzielnie i wszystkich „pu ­
stelników11 zaprowadziła tam, dokąd 
należało.

WOJ. ŚLĄSKIE

K ATO W IC E .

Gość z Finlandji. —  Bawił w nie­
dzielę na Śląsku szef sztabu armji

finlandzkiej płk. Walemus z gronem 
towarzyszących mu oficerów polskich.

Pik. Walenius przyjął w  czasie 
pobytu w  Katowicach zamieszkujące­
go tu kawalera finlandzkiego K rzy­
ża Waleczności Włodzimierza Fryc- 
kiego, pracownika państwowycn za­
kładów inżynierji, którego zna z 
poselstwa polskiego w Helsingforsie.

Pożar w kinie. —  W  niedzielę wie­
czorem o godz. 8-ej w  czasie przed­
stawienia w kinie Apollo wybuchnął 
pożar w  kaDinie operatora. Operator 
Herbert Otto został ciężko poparzony 
i odwieziony do szpitala. Fiim spło­
nął w całości.

.Gość angielski. —  Przywódca an­
gielskich górników Cook, bawiący w 
Katowicach, zwiedził wówczas szereg 
zakładów przemysłowych. Popołudniu 
wziął udział w  konferencji związków 
zawodowych, a wieczorem opuścił 
Polskę, udając się z powrotem do An­
glii.

Na konferencji robotniczej Cook 
oświadczył, że Wynosi z Polski, której 
dotychczas nie znał, jaknajlepsze
wrażenia.

WOJ. KRAKOWSKIE

ZA K O PA N E

Dom bcieińnialych żołnierzy. —  &r 
niedzielę, 25 b. m. odbyło się uroczy­
ste otwarcie Domu Zdrowia Związku 
Stowarzyszeń Ociemniałego Żołnierza 

Ti. P.
Dom Zdrowia zajmuje willę, ofia 

rowaną swego czasu przez ś. p. W ła­
dysława hr. Zamoyskiego Związkowi 
Inwalidów, Uroczystości otwarcia, 
dokonał ge. Roman Górecki, prezes 
federacji Związków Obrońców Ojczy­
zny, w  obecności przedstawicieli na­
czelnych władz Związku Inwalidzkie­
go, obywatelstwa miejscowego i t. d. 
Nowootwarty dom może pomie­
ścić około 30 ociemniał>ch obrońców 
ojczyzny.

Finlandzki gość. —  W  niedzielę 
przybył tu samochodem z Krakowa 
szef sztabu generalnego armji finlan­
dzkiej płk. Walenius w tcwarzystkie 
mjr. Aremera i b. attache polskiego 
w  Finlandji kpt. Chodaokiego. Pile. 
Walenius zamieszkał w Bristolu i za­
bawi w Zakopanem jeden dzień. W 
poniedziałek udaje się pułk. Walenius

lazł on jednak w  autorze znako 
mitego wykonawcę.

U pultu kapelmistrzowskiego 
stanał po dłuższej przerwie, spo­
wodowanej występami w  Połu­
dniowej Ameryce G. Fitelberg. 
Witano go bardzo serdecznie, 
bo wszak jest to dyrygent w iel­
kiej miary, zwłaszcza w  wyko­
nywaniu nowszej muzyki; kom­
pozycje więc Prokofiewa (sym­
fonia klasyczna i Divertimento) 
wypadły wprost świetnie. Pod 
koniec programu usłyszeliśmy je­
szcze trzy fragmenty orkiestro­
we z opery „Miłość do trzech 
pomarańczy11 — te już poprowa­
dził sam kompozytor i jak się 
okazało, w  roli dyrygenta rów­
nie dobrze się czujący.

I w  operze naszej wyczuwa się 
już koniec sezonu: wskazywała­
by na to zapowiedź licznych w y ­
stępów gościnnych. Pierwszy ta­
ki odbył się w  sobotę w  Fauście. 
Partię Mefista śpiewał A. Gryf- 
Trzeciecki, basista scen zagra­
nicznych. Posiada on głos pię­
kny raczej jednak barytonowy, 
niż basowy, włada nim umieję­
tnie i pod tym względem t. J. 
muzycznym partia wypadła bez 
zarzutu. Nie tak dobrze w yw ią­
zał się artysta ze swej roli jako 
aktor. Jego bowiem Mefisto był 
raczej dobroduszny, niż demoni­
czny; więcej chytrości i spręży­
stości przydałoby się tu.

J. Gl.

t posiadać wszystkie kompetencja
. . . .  przysługujące radzie pochodzące

Lwów juz od dłuższego c z a s u .  Do  r a d y  tej weszj
pozbawiony jest swego organu au-[wszyscy żyjący dotychczas radni
tonomicznego. Jeszcze w r. Wybrani w r którzy zasia
powołało namiestnictwo Tyrncza-1 da]j w Tymczasowej Radzie miej
sową Radę miejską, której kom- skjej do 30 sierpnia 1927 i oświat
petencie utrzymał i rozszerzył 11 czyjj gotowość przyjęcia manda
stycznia Wydział samorządowy.GU; oraz szereg obywateli, powoła
Następnie wojewoda Lwowski p o - 'nych przez wojewodę.
wołał do załatwienia spraw miej- ■ Z!epiona w ten sposób Tymczl 
skich Tymczasowy Zarząd Miej- sowa j^ada miejska ukonstytuuj® 
ski, złożony z komisatza rządowe sję przez ^ybór prezydenta, czta 
go, dwóch jego zastępców oraz recj1 wiceprezyaentów oraz odpo- 

a y przybocznej z giosem do- wiedniej ilości uznanych przez nia
czym.. . delegatów. W  razie ustąpienia ktd
Przeciwko temu została wnie- regokolwiek z członków Rady w« 

siona skarga do Trybunału Admi- jewoda zamianuje nowego, m 
lustracyjnego. Trybunał protest wnj0sek Rady. Z chwilą ukonsty- 
uwzględnił, uchylając decyzję tuowania. się nowej Rady ustąp
wojewody. obecny Tymczasowy Zarząd Mie)

Wobec tego wojewoda lw ow -lskj
ski po porozumieniu sie z w ydzia ł: Lwów wchodź* wiec w nowy
łem wojewódzkim odwołał dotycłi okres samorządowy, który w 
czasowa reprezentacje miasta. Na dalszym ciągu będzie tymczaso- 

miejscy powołał nową radę j w y. Decyzja wojewody jest ko- 
miejską, rowmez mającą charak- mentowana rozmaicie, 
ter tymczasowy. Rada ta składać
się będzie ze 130 członków i mai P. T.

-,v towarzystwie prof. Domańskiego do 
Koliny Kościeliskiej na polowanie na 
rogacze.

KRAKÓW .

Goście z Paryża, —  W  niedzielę 
przed południem delegacja paryskiej 
Rady Miejskiej zwiedziła katedrę na 
Wawelu, Zamek Królewski i wystawę 
arrasów.

O godz. 12-ej w południe w sali 
Rady na Ratuszu Krakowa dbylo się 
uroczyste posiedzenie Rady z udzia­
łem przedstawicieli wład.:. lonsulatów 
państw obcych, reprezentantów sfer 
liandlowych i przemysłowych. Gości 
francuskich wprowadził na salę pre­
zydent miasta senator Rolle przy 
dźwiękach poloneza, poczem w  gorą 
■:ych słowach powitał delegację Pary­
ża.

W  odpowiedzi na powitanie p re­
zes d‘Andigne wyraził radość z po­
wodu przyjazdu do Krakowa i zapo­
znania się z kolebką państwa polskie­

go, następnie zaznaczył, że Paryż 
połączony jest od wielu wieków du* 
chowemi i kulturalnemi węzłami z Pol 
ską W  zakończeniu podkreślił, ż# 
Państwo Polskie dąży dziś do pełneg; 
rozlcwitu i życząc Polsce, pomyślnego 
rozwoju, wzniósł prezes d^ndigne 
okrzyk na cześć Krakowa.

Po uroczystości w  Ratuszu o godz. 
13. min. 30 odbyło się u profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Nowaka 
śniadanie na cześć gości.

Święto węgierskie, —  W  niedzielę 
w dniu narodowego święta węgier­
skiego dla uczczenia pamięci pole­
głych za Ojczyznę węgrów odbyło się 
w kościele O.O. Jezuitów o godz. 9-ej 
rano nabożeństwo, celebrowane przez 
ks. biskupa dra Michała Godlewskie­
go. W  nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz wojewódzkich, 
wiceprezydent m. Krakowa, personel 
konsulatu węgierskiego, wielu człon­
ków Towarzystwa polsko - węgier­
skiego oraz kolonja węgifhska.

Kościół wypełniała liczna publicz 
ność. Po Mszy św. przemówił od oł­
tarza w  podniosłych słowach ks. bi­
skup Godlewski, podnosząc znaczenie 
narodowego święta węgierskiego, po­
czem odprawił modły za poległych wę­
grów. Nabożeństwo zakończyło się 
odegraniem hymnu węgierskiego.

WOJ. LW OW SKIE

LWÓW.

Ku czci Konopnickiej. —  W  związ­
ku ze zbliżającą się rocznicą śmierci 
znakomitej poetki M arji Konopnic­
kiej odbyło się w  dniu wczorajszym 
pod przewodnictwem p. Jadwigi Gó­
reckiej posiedzenie komitetu budowy 
pomnika we Lwowie, celem omówie­
nia organizacji obchodu oraz spraw, 
związanych z realizacją budowy pom­
nika. W  dyskusji uchwalono nawią­
zać porozumienie z innemi organiza­
cjami, a w  pierwszym rzędzie z T. S 
L., które również projektuje uczcze­
nie 20-cj rocznicy śmierci wielkiej 
poetki uroczystym obchodem. M. in. 
komitet wydał odezwę, wzywającą 
społeczeństwo do datków na budowę 
pomnika.

kultury. Z inicjatywy Związku To­
warzystw Śpiewaczych odbyła się pod 
tą lipą na skwerze za teatrem W iel­
kim akademja, którą poprzedziło na­
bożeństwo w kościele Farnym. Na a- 
kademji zebrali się liczni członkowie 
Towarzystw Śpiewaczych oraz Towa­
rzystw Polsko - czechosłowackiego ; 
Polsko - jugosłowiańskiego, wreszcie 
licznie zebrana publisczncść.

Przemówienie powitalne wygłosił 
prezes Wszechsłowiańskiego Związku 
Śpiewaczego pos. dr. Surzyński, któ­
ry, kończąc wzniósł okrzyk na cześć 
P. Prezydenta Rzplitej, Prezydenta 
Czechosłowacji, Króla Jugosjawji i 
Króla Bułgarji. Równocześnie orkie­
stry odegrały kolejno hymny narodo 
we tych państw, poczem przemawiali: 
prezydent miasta Ratajski, konsul 
Czechosłowacji Matousek i honorowy 
ltonsul Jugosławji dr. Szeffs.

WOJ. POMORSKIE

G D YN IA .

Nowe wodociągi. —  Uruchomienie 
wodociągów miejskich, które są o- 
statnim wyrazem techniki, dały mia­
stu zdrową i czystą wodę, Woda ta 
przechodzi przez filtry  odżelaziane. 
Według danych statystycznych wpro­
wadzenie wodociągów spowodowało 
zmniejszenie się w Gdyni chorób żo 
łądkowych o 50%.

WOJ. POZNAŃSKIE

IO Z N A N .

Lipa Słowiańska. —  święcono tu 
uroczyście w1 niedzielę pierwszą rocz­
nicę zasadzenia w  Poznaniu „L ipy 
Słowiańskiej11, jako symbolu współ­
pracy narodów słowiańskich na polu

Jaka będzie pogoda?
Spotrzeżenia państwowego Insty- 

tntu meteorologicznego w Warszawie 
z dn. 26 b. m.

Dziś o godz. 10 temperatura 
+li).6°Cels., wilgotność 61 pi-oc., stan 
nieba: pochmurno.

Rozkład ciśnienia w Europ ie : Ob- 
;zar niskich ciśnień ogarnia całą Eu­
ropę zachodnią; głębsze depresje nad. 
Włochami i  nad Danją. Głęboki niż 
nasunął się nad Islandję. Wysokie 
ciśnienie vti*zymv.jć się nad Rosją.

Prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: N a  zachodzie i  w środlai kra­
ju  dość pogodnie, poża tern zachmurzę 
nic umiarkowane, ze skłonnością do ■ 
Polski i  va . Podkarpaciu. Ciepło, 
burz i  ulew, głównie na wschodzie 
Słabe rmatry południowe.

S Ł Y N N Y  T E A T R  "WŁOSKI

PICC0LI
w teatrze

„ W O D E W I L "
N O W Y-ŚW IAT 43.

Początek o godz. 8.15,
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Co słychać w Warszawie? 

P od ateR  d o c h o d o w y
ZA ROK PODATKOW Y 1930.

W  związku z nadchodzącym 
wymiarem państwowego podatku 
dochodowego za, rok podatkowy 
1930, odbyło się w Stowarzysze­
niu Kupców Polskich zebranie 
przedstawicieli poszczególnych 
sekcji branżowych oraz członków 
Stowarzyszenia zasiadających w 
Komisjach Szacunkowych i Komi­
sji Odwoławczej.

Radca prawny Stowarzysze­
nia, przedstawił zebranym orze­
cznictwo Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego oraz okólni­
ki Ministerstwa Skarbu, za czas 
od ostatniego wymiaru państwo­
wego podatku dochodowego.

Następnie - przeprowadzono 
zbadanie tabeli średniej dochodo­
wości, jaką przy wymiarze stosu­
je się do sumy obrotu, celem 
wyznaczenia dochodu podlegają­
cego opodatkowaniu na podsta­
wie przepisów o państwowym 
podatku dochodowym, w tych wy 
padkach gdy płatnik nie przed­
stawi ksiąg handlowych, bądź in­
nych wiarygodnych zapisków, a 
Komisja Szacunkowa nie będzie 
posiadała żadnego konkretnego 
materjalu o dochodach danego 
płatnika, osiąganych przez niego 
z prowadzonego handlu względ­
nie przemysłu.

0 bezpieczeństwo na W iśle
zarządzenia władz policyjnych.

W  związku z rozpoczynającym się 
sezonem kąpielowym władze policyjne 
przystąpiły do wydania odnośnych 
'zarządzeń, mających na celu zabez­
pieczenie kąpiących się na Wiśle. — 
Liczbę funkcjonarjuszów komisarja- 
tu rzecznego odpowiednio powiększo­
no, przydzielając z innych komisaria­
tów policjantów —  umiejących dobrze 
.pływać, obeznanych z w joślarstwem
1 ratownictwem. Miejsca niebezpiecz­
ne t. j. niedozwolone do kąpieli na 
otwartej przestrzeni, policja zabez. 
pieczyła odpowiedmemi tyczkami.

Oprócz policji, pełniącej służbę w 
łodziach i motorówkach, na rzece, w 
dni upalne wysyłane będą dodatkowe 
ria brzegi patrole rezerwy pieszej i 
konnej, których zadaniem będzie 
zwracanie bacznej uwagi na kąpią­
cych się i korzystających z plaży, ce­
lem spieszenia im z pomocą w  razie 
wypadku. Również mają nastąpić 
szczegółowe oględziny wszystkich ła­
zienek kąpielowych, celem stwierdze­
n ia czy nie zagrażają one bezpieczeń­
stwu publicznemu i czy właściciele 
ich zastosowali się do odnośnych 
przepisów.

Wreszcie dokonany będzie u przed­
siębiorców szczegółowy przegląd 
wszystkich łodzi, wynajmowanych na 
przejażdżki po Wiśle.

Zjazd Zw. Miast
Rozwiązanie kryzysu 

mieszkaniowego.
Związek Miast zdecydował na te­

gorocznym zjeździe samorządów miej­
skich, który odbędzie się w pierw­
szych dniach czerwca w  Warszawie, 
ustalić wspólny program budowy do­
mów mieszkalnych Miasta domagać 
się będą od Rządu wprowadzenia sta­
łego kontygentu kredytów na cele po­
wyższe.

Zbadanie wzmiankowanej ta­
beli przeprowadziło Stowarzysze­
nie naskuiek uwzględnienia przez 
Ministe/otwo Skarbu odnośnego 
postulatu zawodowych organiza- 

! cyj gospodarczych i podjęło w  
r. b. za pośrednictwem iżb prze­
mysłowo - handlowych rewizję 
norm średniej dochodowości, u- 
stalonych na rok 1928.

W y p a d k i
ZA M A C H Y  SAMOBÓJCZE. — 

25-letni Czesław Durst, robotnik 
(Piwna 39), będąc pijany otruł się 
kwasem octowym w bramie domu 
przy ul. Podwale 18. Desperata w 
stanie ciężkim przewiozło pogotowie 
do szpitala św. Rocha.

— 26-letni Henryk Dutkiewicz, 
robotnik z gazowni I I  (Dworska 25), 
wczoraj o godz. 4-ej pojechał rowe­
rem na wycieczkę do Błonia. O godz. 
8-ej powrócił i do południa pił wódkę 
na podwórzu lub w  sieni. Gdy był 
już dobrze pijany przyszedł do miesz­
kania swego przy ul. Baltazara 6 i 
tam w  obecności matki swej Pauliny 
i żony M arji wyjął rewolwer i wyce­
lował w usta. Żona widząc to krzyk­
nęła: „Heniu co rob isz!" W  tym 
momencie huknął strzał i D. zwalił 
się na podłogę. Przybyły lekarz po- 
gotowia skonstatował śmierć. Denat 
pozostawił żonę i 2 dzieci. Według 
zeznań żony mąż gdy tylko upił się, 
zaraz mówił o samobójstwie. Co. by­
ło powodem targnięcia się na życie —  
żona nie może określić. Pozwolenia 
na broń nie posiadał. Zwłoki prze­
wieziono do prosektorjum. Wiadome 
jednak, —  jak zeznaje żona denata, 
że w gazowni zapowiedziana była re­
dukcja od czerwca r. b. Czyżby to 
bvło powodem samobójstwa?

TRAG ED JA E M E R Y T A  K O LE ­
JOWEGO. —  Zamieszkały w  Siernic- 
wicach 62-letni Marcin Lisiecki przez 
44 lata pracował na kolei, jako syg­
nalista. Przed niedawnym czasem 
zwolniono go i zaliczono w szeregi 
emerytów. Spodziewał się, że po ty- 
loletniej ciężkiej pracy zostanie mu 
przyznana odpowiednia emerytura, 
która mu wystarczy na skromne u- 
trzymanie siebie i rodziny. Tymcza­
sem koledzy jego w rozmowach, pro­
wadzonych na ten temat, wyrażali 
przypuszczenie, że nie otrzyma więcej 
jak 40 zł. Oświadczenie to tak na 
niego podziałało, że od tego czasu 
stale chodził zdenerwowany, martwił 
się, w jaki sposób zdoła wyżywić ro­
dzinę z tak mizernego wynagrodzenia. 
Gdyby był zasięgnął informacji u źró 
dła, przekonałby się wówczas, że przy 
puszczenia kolegów jego nie mają pod­
stawy. Niestety jednak —  stało się 
inaczej. Zrozpaczy emeryt przeżywał 
w głębi duszy dramat i wkońcu, nie 
widząc dla siebie innego wyjścia po­
wziął postanowienie.

Wczesnym rankiem, gdy rodzina 
była pogrążona we śnie, wstał i wy­
szedł po cichu z domu i udał się do 
lasu przy plancie kolejowym i tam 
zawisł na drzewie. Była 5 rano. T e ­
go dnia w południe nadeszło zawiado­
mienie, aby się zgłosił po odbiór eme­
rytury w kwocie liO  zł. Niestety o 
parę godzin zapóźno...

STR A S ZN A  ŚMIERĆ POD PO­
C IĄG IEM . —  Wczoraj o godz. 13 m. 
30 stacja Sulejówek była widownią 
tragicznego wypadku. Oto w chwili 
gdy na stacji znajdował się przybyły 
z Warszawy pociąg podmiejski, jed­
nocześnie przejeżdżał stację niezatrzy 
mujący się tam pociąg dalekobieżny 
z Łunińca do Warsjzawy. Nagle roz­
legł się krzyk wśród licznie zgroma­
dzonych wycieczkowiczów i pociąg 
gwałtownie zahamowano. Okazało 
się, że jakiś pasażer przechodząc przez 
tor dostał się pod pędzący pociąg i 
został literalnie poćwiartowany.

Podczas 15 minutowego postoju 
pociągu, głowy ofiary nieszczęśliwe­
go wypadku nie zdołano odszukać. 
Ze znalezionych przy denacie dowo­
dów okazało się, iż jest to Jan Ja­
siński mieszkaniec wsi Żwirek gm. 
Okuniew.

0 pomoc finansową dla miast
ze strony Skarbu Państwa.

Zarząd Związku Miast Pol­
skich wystosował do p. ministra 
skarbu pismo, w  którem prosi o 
udzielenie odpowiedzi na kilka 
swych memorjałów w  sprawie 
finansów miejskich (pierwszy me 
rnorjał złożony był jeszcze w mar­
cu r. ub.), bądź o zwołanie kon­
ferencji w tych sprawach z udzia­
łem przedstawicieli Z. M. P.

W  memorjałach tych, popar­
tych cyfrowemi danemi, zarząd 
Z. M. P. przedstawił rządowi ko­
nieczność zwiększenia uprawnień 
finansowych miast, nie czekając 
nawet stałej ustawy o finansach 
komunalnych, nadto prosił między 
in. o umorzenie, względnie przy­
najmniej o zastosowanie dalszych 
ulg w  spłacie przez miasta skar­
bowi państwa pożyczek zacią­
gniętych na zatrudnienie bezro­
botnych i wszelkich innych poży­
czek, zaciągniętych w  walucie 
markowej, tudzież o udzielenie z 
funduszów obrotowych minister­
stwa skarbu miastom krótkoter­
minowych pożyczek na spłatę zo­
bowiązań wekslowych.

W  swem ostatniem piśmie za­
rząd Z. M. P. raz jeszcze podkre­
ślił poważne znaczenie załatwie­
nia tych spraw dla miast, które 
zresztą znajdą się na porządku 
obrad tegorocznego zjazdu miast, 
zwołanego na 15 i 16 czerwca w 
Warszawie.

R a d jo
Program Polskiego Rad ja  na śro­

dę, dnia 28-go b. m.
W A R S Z A W A : 12.10— 13.10. Mu­

zyka gramof. 15.20. „O szkołach za­
wodowych żeńskich". 15.45. Kom. 
harc. 16.15. Transm. z Wilna. 18.45— 
17.15. Muzyka gramof. 17.15. „Wśród 
książek". 17.45. Koncert popul. 19.10. 
Skrzynka roln. 20.05. „O tańcu pol­
skim z X V II  i X V I I I  w ." 20.30. Kon­
cert kamer. 21.10. Kwadrans liter. 
21.25. Dalszy ciąg koncertu. 22.10. 
„Maj. słowik i fio lk i". 23.00—24.00. 
Muzyka tan.

K R A K Ó W : 12.05— 13.10. Koncert 
gramof. 16.00. Pieśni majowe. 16.15. 
Transm. z Wilna. 16.45— 17.15. Kon­
cert gramof. 17.15— 17.40. „Najnow­
sza liryka niemiecka". 1745. „K rw o­
toki nosa i zapobieganie tymże". 
19.40— 19.55. Kwadr. harc. 20.30. 
Konc. wiecz. 22.10. Feljeton z Warsz. 
23.00— 24.00. Muzyka tan.

PO ZN A N : 13.05— 14.00. Koncert
gramof. 14.30— 14.45. Kwadrans Tow. 
Ziemianek Wielkop. 16.55— 17.15. Po- 
gad. franc. 17.15— 17.45. Aud. dla 
dzieci. 17.45— 18.25. Aud. bajek japoń 
skich. 18.25— 18.45. U twory kompoz. 
polskich. 19.00—19.10. „Hupścik mó­
w i". 19.10— 19.S0. „Silva rerum". 
19.30— 19.50. „Żywe Iskry". 19.50—
20.05. Kr. „Tyg. Rad j." 20.05— 20.30. 
„Wychowanie obyczajowe". 20.30—  
22.00. Koncert z Warsz. 22.15—22.25. 
„Transm. z serca". 22.25—24-00. Mu­
zyka tan.
'K A T O W IC E : 12.05— 13.10. Kon­

cert gramof. 16.00. Pieśni maj. 16.15. 
Aud. z Wilna. 17.15— 17.45. „Gdzie i 
kiedy szliśmy przed innymi naprzód". 
17-45. Koncert z Warsz. 19.05. Odci­
nek powieściowy. 19.20— 19.45. „Go­
spodyni śląska". 20.00—20.30. „Dzia­
łalność Muzeum Śląskiego w Katowi­
cach" 20.30— 22.10. Koncert wieczor­
ny. 22.10— 22.25. Feljeton z Warsz.

W IIN O : 12.05— 12.35. Muzyka gra 
mof. 16.15— 16.45. Aud. dla dzieci: 
„Wśród leśnych duchów", baśń augiel 
ska. 16.45— 17.15. Pieśni. 17.15— 18.45 
Transm. z Warsz. 18.45— 1.9.00. Kwa­
drans akad. 19.00—19.25. Utwory wła 
sne odczyta W. Hulewicz. 19.25—  
19.40. Lekcja włoskiego. 20.05— 20.30. 
„Poza mleczną drogą". 20.30— 23.00. 
Tamsm. z Warsz. 23.00—24.00. Mu­
zyka tan.

LW Ó W : 12.05—13.00. Koncert
gramof. 17.45. Koncert z Warsz.
20.05. Odczyt z Warsz. 20.30.

i

Z e  sp o rtu
N A U C Z Y C IE LS K IE  K U R S Y  

H ARC ERSK IE .
W  okresie letnim organizowane 

będą przez Ministerjum W. R. i O. 
P. na terenie O. K. V I I  i O. K. V 
4-tygodniowe harcerskie kursy nau­
czycielskie.

Po ukończeniu tych kursów nau­
czyciele zostaną instruktorami har­
cerskimi w szkołach powszechnych.

O BRAD Y M IĘ D ZYNARO D O W E 
U N JI BOKSERSKIEJ.

W  Berlinie, w  Hotelu „Zentral" 
odbyły się w sobotę, t. j. w przede­
dniu zebrania się Międzynarodowego 
Kongresu Olimpijskiego obrady Mię­
dzynarodowej Unji Bokserskiej. Prze­
wodniczył prezes Unji Collard. Na 
zebraniu rozpatrywano przedewszyst- 
kiem zagadnienia techniczne, dotyczą­
ce sposobu obliczania punktów pod­
czas zawodów. Oraz wybrano nowe 
władze Unji. Prezesem został ponow­
nie Collard, sekretarzem generalnym 
zaś Rousseau (Francja ). Istnieje na 
dzieją, że Anglja  zostanie również 
członkiem Międzynarodowej Unji Bok­
serskiej. (P A T ).

K W E S T  JA  RACJO NALNEG O  
U JM O W A N IA  SPORTU.

W  sobotę ubiegłą odbyła się w W il 
nie konferencja z udziałem przedsta­
wicieli Wojewódzkiego Komitetu W. 
F. i P. W., oraz delegatów klubów 
sportowych. Przedmiotem obrad by­
ła kwest ja  racjonalnego ujmowania 
sportu. Wygłoszono szereg fachowych 
referatów, poczem po dłuższej dysku­
sji uchwalono szereg tez dotyczących 
obowiązkowego nadzoru lekarskiego 
nad sportem, bezwzględnego badania 
lekarskiego zawodników, przyjmowa­
nia młodzieży do ćwiczeń sportowych 
tylko na podstawie świadectwa lekar­
skiego, wreszcie przedyskutowano 
sprawę celowości samodzielnego istnie 
nia małych klubów sportowych.

Postanowiono nie dopuścić do u- 
działu w  zawodach młodzieży poniżej 
lat 16, oraz dążyć do zespolenia ma­
łych klubów sportowych w  większych 
organizacjach sportowych.

N A S I SZERM IERZE  N A
M ISTRZO STW ACH  EU RO PY.
W  poniedziałek, dnia 26 b. m. od­

będzie się w  Liege (Belgja ) pierwszy 
występ szermiercze; reprezentacji 
Polski na mistrzostwach Europy. Mia 
nowicie drużyna szablowa w  składzie: 
Papee, Nycz, Laskowski, Segda, Szem 
pliński i Zabielski startuje w  zawo­
dach drużynowych.

W e wtorek nasza drużyna szpa­
dowa w  składzie: Laskowski, Segda, 
Szempliński i Zabielski weźmie u- 
dział w walkach jednostkowych.

P IŁ K A  N O ŻN A  W  W IE D N IU .
W  zawodach o mistrzostwo Austrji 

Hertha przegrała z Nicholson 3 - 1 
(2 : 1), a Wecker pokonał Austrje 
2 : 1 (1 : 1)- 
i

Zakończenie roku akad.
na Uniwersytecie Warszawskim.

Z dniem wczorajszym zakończuoe 
zostały wykłady w  roku akademickim 
1929/30. Ferje potrwają do dnia 1
października.

Taryfa bagażowa taksówek
Szoferzy chcą 15 gr. za kim.
Właściciele taksówek przedstawili 

urzędowi przemysłowemu magistratu 
projekt wprowadzenia specjalnych o- 
płat za bagaż: Dopłata bagażowa po­
winna, ich zdaniem, wynosić do 15 
gr. za kilometr. Wprowadzenie tary­
fy  bagażowej w taksometrach napot­
kałoby jednak na duże trudności tech­
niczne, wobec konieczności przerobie­
nia liczników. Magistrat jest rów­
nież przeciwny temu planowi ze wzglę 
du na to, że stworzyłoby to pole do 
rozmaitych nadużyć ze strony szofe­
rów.
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WYŚCIGI KONNE
Niedzielne wyniki:

Wczoraj rozegrano dwie klasyczne 
gonitwy. Nagr. Rulera wygrał pew­
nie Bejrut, bijąc o półtorej długości 
Casanowę. Trzeci Grom II , któtry zy­
skawszy kilka długości na starcie 
prowadził gonitwę. Siódma i ostat­
nia Osoba z Inteligencji, której brak 
już poprzedniej kondycji. Zwycięzca 
(Albula i Mea) pochodzi ze stada ho­
dowcy W. Wysockiego.

Drugą klasyczną gonitwę im. J. 
hr. Zamoyskiego, wygrał niespodzie­
wanie z miejsca do miejsca Fagas B. 
Szwejcera, -wyprzedzając o półtorej 
długości Madryta. Tylko trzeci For- 
ward, który nie jest u szczytu kon­
dycji. Dalej: Faust, Harmonja. W y­
ścig rozegrano fałszywem tempem, 
czem tłumaczyć należy porażkę na­
szych czołowych koni.

Dość pogodnie. Ciepło. Tor do­
bry. Publiczności dużo.

I. Nagr. 1600 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1) Aurelius K. Dzierzbickiego (i .  
Klam ar), 2) Goniec, 3) Awiata. Wyc. 
pięć koni. Czas 2.19 o 1 dł. Tot. 22.

II .  Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr. 
1) Globtretter T. Przyłęckiego ( i .  
Stasiak), 2) Gizela, 3) E lf, 4) Hek­
tor, 5) Esper, 6) Bursa I I ,  7) Moza. 
Wyc. 3 konie. Czas 1.43% o 1 dł. 
Tot. 17— 11— 12— 27.

II. Nagr. 2500 zł Dyrt. 2400 mtr.
1) Lublin M. Bersoda (ż. Pasternak),
2) Głuszcz, 3) Bimbus, 4) Ben Hur, 
5) Grzybek pierwszy. Czas 2.39 o 
łeb. Tot. 22— 14— 17.

IV . Nagr. Rulera 15.000 zł. Dyst. 
1600 mtr. 1) Bejrut Grona Oficerów 
17-go pułku Ułanów (ż. Gołowskinl, 
2) Casanswa, 3) Grom II, 4) Gozda­
wa, 5) Roi Barde, 6) Grzela, 7) O- 
soba z Inteligencji. • Wyc. Grażyna, 
Beduin. Czas 1.41% pewnie o 1% 
dł. Tot. 38— 16— 17— 14.

V. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2100 mti. 
1) Guzohan K. i S. Enderów (i. 
Chatisow), 2) A li Baba, 3) Chevalier, 
Wyc. Dziewięć koni. Czas 2.26 pew- 
nie o szyję. Tot. 38.

V I. Nagr. im. J. hr. Zamoyskiego 
15.000 zł. Dyst. 2400 mtr. 1) Fagas 
B. Szwejcera (ż. Fomieńko), 2) Ma­
dryt, 3) Forward, 4) Faust, 5) Har­
monia, 6) Jaszczur I I ,  7) BohunII. 
Czas 240 wysyłany o 1% dł. Tot. 15 - 
32— 24—23.

V II. N agr 2100 zł. Dyat. 2101 
mtr. 1) Granat E Grzybowskiego (ś 
Klamar, 2) Fanfara, 3) Hermosa, 1) 
Maur, 5) Harpagon, 6) Haga, 7) Wul 
kan. Czas 2.15 o łeb. T o t  29— 14 - 
16— 13.

TOW. SZE R ZE N IA  S ZTU K I
PO LSK IEJ WŚRÓD OBCYCH.

W  sobotę wieczorem odbyło się 
trzecie walne zebranie Towarzystwa 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród Ob­
cych. Przewodniczył dyr. W. Jastrzę­
bowski. Po odczytaniu sprawozdania 
za rok 1928/9 wywiązała się dysku­
sja na temat organizacji wystaw za­
granicznych. Przemawiali: artysta
malarz F. Filipowicz, dyr. M. Treter, 
artysta - malarz prof. Wł. Jarocki, 
dyr. A. Szyfman, artysta malarz prof. 
Wł. Skoczylas, oraz przedstawiciel 
Min. Spraw Zagranicznych radca T. 
Witkowski.

Domagano się układania programu 
działalności na cały rok zgóry prty 
uwzględniania nietylko postulatów 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
co do wyboru miejsc w jakich mają 
być zarganizowane wystawy, ale tak­
że liczenia się z motywami i względa­
mi natury artystycznej.

CENY OGŁOSZEŃ
pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczno (bilanse; 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się.

Zn wysokość lmi l i re.  lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W  tekście* — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunika
(wzmianki) 2.00 zł; „ rkrologia - do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujący!

o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmu
Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-6!
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